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J E S Z C Z E  O H A N D L U .
W  artykule o monopolu handlowym (Nr. 35) 

staraliśmy się wykazać, że zgubnym jest dla 
każdego społeczeństwa niestosunkowy po
dział zajęć ekonomicznych. Kwestyję tę rozpa
trywaliśmy wyłącznie ze względu na stosun
ki w kraju naszym i doszliśmy do przekona- 

że jednym ze środków, któryby mógłma

wie, że kobiety zdolne są ośmieszyć i zajęcia 
któremi pogardzają i ludzi, którzy się tym 
zajęciom oddają; że posiadają pod tym wzglę
dem szczególną właściwość, ośmieszania za 
pomocą delikatnych przymówek. W  ogól- 
noci zresztą, wielkie znaczenie kobiet w spo
łeczeństwie, nakłada na nie pewne obowiązki, 
od których jako obywatelki usuwać się nie 
powinny. Pewną jest rzeczą, że w społeczeń- 

skutecznie zaradzić złemu, jest przemiana j  stwach, w których poziom umysłowy kobiet 
zajęć w tych klasach społecznych, o których j  jest wysokim, mężczyźni daleko wyżej stoją 
mówił artykuł wzmiankowany. Zastosowaniu j  aniżeli w narodach, w których kobieta do 
tegośrodka w życiu, stało lub jeszcze (fkiś s to i; bardzo średniego tylko dochodzi wykształco
na zawadzie wiele przeszkód, z pośród któ- j  nia. Kobiety w ten sposób są potęgą niepospo- 
rych jednę podnosimy obecnie, aby przyczy- litą. Gdy bowiem młodzież będzie przeko- 
nić się o ile można do jej usunięcia; jest ona 
bowiem następstwem tych przesądów towa
rzyskich, które słabną wprawdzie powoli ale 
nie zniknęły jeszcze zupełnie. Mamy na my
śli uprzedzenia do handlu, jakie w pewnych

naną, że niebieskookie dziewice rozsądnych 
tylko i ukształconych darzyć będą swym cza- 
rownym uśmiechem, wnet spostrzeżemy, że 
młodzież usilnie się weźmie do nauki. Nie 
masz silniejszego bodźca nad miłość własną,

warstwach towarzyskich przeważają po dziś j  która w skutek niedostatecznego uprawiania 
dzień ku szkodzie ogólnej. Do silnego trwa- i umysłu, byłaby w ten sposób ranioną na ka
nia w tych przesądach towarzyskich,przykła 
dają się najbardziej kobiety. Idzie więc o to, 
aby nasze piękne panie przeobraziły swoje 
pod tym względem pojęcia i stały się przez 
to  czynnikiem pomocniczym w bardzo ważnej 
dążności społecznej, wytkniętej przez nas p o 
przednio.

Znanym jest ogromny wpływ kobiet (jak
kolwiek pośredni) na życie społeczne; — ich 
położenie towarzyskie, chociaż dotychczas 
bardzo niby to ograniczone nadaje im pewną 
możność skierowania kroków młodzieży ku te
mu lub innemu zawodowi. Któż sięośmieliza- 
przeczyć, że młodzież zwykle stara się o wzglę
dy kobiet, że jej zależy na ich uśmiechu, nie
raz na łaskawem tylko spojrzeniu? Któż nie

żdym kroku i w każdem towarzystwie. To 
samo, co tu powiedziano o nauce, możnaby po 
części zastosować, do rodzaju zajęcia.

Wiadomo, że w ogólności zajęcia handlo
we, pod względem towarzyskim, są dosyć upo
śledzone. Nigdyśmy prawie nie słyszeli nazwi
ska najznakomitszego choćby kupca, wypo
wiedzianego bez docinku zgryźliwego a przy
najmniej bez pewnej ironii w głosie, nigdy 
rozmowy o handlu, aby nie dała powodu 
do złośliwego dowcipkowania. Dążyć więc 
powinniśmy przedewszyskiem do dokonania 
przewrotu w pojęciach; inaczej howiem usi
łowania jednostek, postępujących wbrew pa
nującym przesądom, nie znajdą licznych 
naśladowców. Skoro tylko w przekonaniu

większości społeczeństwa, zajęcie się rolą, p ra- 
wnictwem, inżynieryją i t. d. uważane będzie 
za szlachetniejsze od zaj ęcia handlowego, zawsze 
najlepsza część młodzieży ze wstrętem odwra
cać się będzie od tego zajęcia jako mniej go
dziwego. Jeżeli zaś przyznajemy, że konie
czność zmusza nas do rzucenia się na nowe 
drogi pracy, sprostujmy przedewszystkiem 
błędne wyobrażenia napotykane tu i owdzie, 
jakoby jakakolwiek praca (byle uczciwa) mo
gła być nieszlachetną. Otóż do wyjaśnienia 
pojęć o równej wartości pracy w obliczu mo
ralności, znakomicie przyczynić się mogą ko- 
bietv, a ich wpływ na)praktykę odpowiednią 
do reformy wyobrażeń może być stanowczym. 
Przyznajcie szczerze, czy kogokolwiek z nas 
weźmie ochota do handlu, jeżeli w stu oko
licznościach słyszy z pogardą o nim mówiące 
kobiety? Gdy kobiety przestaną pogardzać 
zajęciami handlowemi, młodzież, jeżeli wszy
stkie inne warunki za tern przemawiać będą, 
nie zawaha się ani na chwilę. Szerzej myśl 
naszą tłomacząc, powiemy, że im mniej ko
biety okazywać będą pogardy handlowi, tem 
inteligentniejsi i szlachetniejsi ludzie zajmo
wać się nim zaczną, a o to głównie nam 
chodzi.

Kobiety bez wielkich trudności pozbędą się 
błędnego zapatrywania na zajęcia handlowe, 
jeżeli rozważyć zechcą, że:

1° Wszędzie i zawsze odróżniać trzeba ludzi 
inteligentnych i szlachetnych od zmateryjali- 
zowanych prostaków. Zasadę tę stosować mu
simy naturalnie i do kupców'- Idzie tylko oto, 
aby z chwilą, gdy się dowiedzą, że szlache
tny i inteligentny człowiek jest kupcem, aby 
powiadamy z tą chwilą, wartość jego w oczach 
kobiet nie zmniejszyła się ani na jotę. Zerwa-

staną szukać życia w marzeniu!... ale my rób
my swoje.

X X IV .
Tyle życia, ile.... w  c z y n i e .

Już jesień..,, taki tytuł nosi ostatni wierszyk 
Mirona. A utor wybaczy nam że go tu przy
toczymy w całości—niechże i nasi czytelnicy 
zatęsknią za lepszą wiosną słow7ami poety:

Już jaskółki wracają, lecą w ciep łą  dal,
I  duszy znowu smutno i tęskno i  żal,
Prom ienie słońca bledną, cichnie ptaków śpiew, 
I  wicher jęcząc głucho, zrywa liście z drzew,
Ju ż  jaskółki wracają, lecą w ciepłą dal....

*  *
*

W iosno!— Z tobą odlata mych snów złotych rój. 
L ecz powróć!— powróć z niem i— choćby na grób

[mój,
Śm ierć, jest to „sen  bez marzeń", a ja chciałbym

[śnić
Że ludzie już poczęli— kochać, wierzyć, żyć... 
W iosno!— Z tobą odlata mych snów złoty rój...

Ju ż  to panowie poeci nigdy chyba nieprze-

!—tym lepiej—wracają długie wie- 
czas letniej włóczęgi—nic nam

Już jesień 
czory—mija 
nieprzeszkadza pracować lub o szarej godzi
nie gawędzić na temat letnich wrażeń. Zy
cie literackie i naukowe ożywia się. Pismom 
i książkom przybywa czytelników... może raz 
przecie pomyślimy o sobie... i o tych co sami 
o sobie myśleć nie umieją... Dalej więc wiąż
my się w kółka czytelnicze, piszmy książki 
popularne, urządzajmy odczyty... — co kto 
um ie—i jesień przejdzie, a nie p rz e jd z ie sz  
śladu.

Że są jeszcze między czytelnikami pism 
ludzie pamiętający o tem o czem same pisma 
pamiętać powinny, dowodzi tego list. p. K.Z., 
pomieszczony w 205 N-rze Kuryjera W ar
szawskiego: „Przed kilku miesiącami, pisze 
on, głośno mówiono po Warszawie o założe
niu czytelni dzieł popularnych i specyjalnych 
dla użytku publiczności. Jedna firma, czy

też nawet wszyscy księgarze tutejsi, ocho
czo (?) się jęli do wykonania projektu—cóż 
kiedy dotąd nie wszedł on w życie. W ar
szawa ma to do siebie, że w moment tworzy 
tak zwane kwestyje, dużo rodzi projektów, 
które niestety umierają również projektami 
—wiele ona obiecuje a mało wykonywa. Gdy
byśmy ją  wzięli na spowiedź, możeby niedo- 
stała rozgrzeszenia.—P rasa—nasza uczciwa 
prasa! w' swych szlachetnych dążnościach, 
ciągle podaje tego rodzaju projekta (naszem 
zdaniem autor bardzo grzecznie mówi o pra
sie. Przyp. Red. Opiek.) — pcha to życie 
społeczne naprzód do tego stopnia, że gdyby 
w najdrobniejszych szczegółach cel swój 
osiągnęła, byłaby już stworzyła ideał spo
łeczeństwa.—Ale niestety tak nie jes t—od 
farby drukarskiej do czynu niezmiernie dale
ko. Rozdziela je  przepaść, która często by
wa grobem dla rzucanych projektów.—Czy 
tak się stało z czytelnią nie wiemy. A  była
by teraz właśnie najlepsza pora, dla tego ro
dzaju instytueyi, nadchodzą bowiem: paź
dziernik, listopad, grudzień—miesiące w któ
rych się najwięcej czyta. Na poparcie ze 
strony publiczności jak  najpewniej liczyć
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nie z uprzedzen iem  n ie  je s t  n iepodobieństw em . 
W p ra w d z ie  u p rzed zen ie  to op ie ra  się na p e 
w nych  zam iłow aniach , w ykorzeniających się 
ty lko  stopniow o i pow oli, — ale jeże li nie m a
m y p raw a dom agać się  p rzy k ła d u  od w szyst
k ich , m ożem y go  spodziew ać się po pew nej 
części kob ie t racy jonalnych  i w ykształconych .

2° Z arzu c an a  pow szechnie hand low i nasze
m u nieuczciw ość n ie  je s t  k a rd y n a ln ą  zasadą, 
na  k tó re jb y  to  zajęcie oprzeć się  m usiało . Z a 
rzu ty  staw ione dzisiejszym  h an d lu jący m  n a 
szym  (p rzynajm n iej w iększości) są w  znacznej 
części uzasadnione, lecz b łędem  je s t m niem a
n ie , ja k o b y  ten  rodzaj zajęcia do n ieuczciw o
ści m im ochcąc p row adził. P rzec iw n ie , z a g ra 
nicą w sferach hand low ych  spo tykam y  n ie 
rzadko  ludzi zacnych, m ą d ry c h  i uczynnych , 
podczas g d y  u  nas pod o b n e  je d n o stk i do b a r
dzo rzad k ich  w yjątków  za liczyć w ypada. S tan  
ten zm ieni się na lepsze, je że li dzięk i postę
pow i u nas rozum niejszych  w yobrażeń , k o b ie
ty  m łodzież lep iej w ychow aną i w ykszta łconą 
zachęcą do hand lu .

3° H an d e l z n a tu ry  swej w ym aga w ielkiej 
n au k i i d la tego  p ło n n ą  się sta je  ich  obaw a co 
do zan iedban ia  p racy  um ysłow ej. T w ie rd ze 
n ie , ja k o b y  w  h an d lu  bez n au k i obyć się m o 
żna, należy  do najfa łszyw szych , ja k ie  k ie d y 
kolw iek  g łoszono. H a n d e l rozw ija  się dziś 
w span iale  na ca łym  św ie c ie az asa d y  je g o  p r o - ' 
w adzen ia  u ję to  w  odzielną g ałęź  w iedzy  zw a
n ą  um iejętnościam i handlow em i. P o d staw ą  
tych  um iejętności je s t  sze reg  nauk , k tó re  
k sz ta łcą  człow ieka i ogólnie, n ie ty lko  specy- 
ialn ie . P ró c z  tego  nadm ienić w ypada , że h an 
del należycie p ro w ad zo n y  w ym aga pew nych 
przym io tów  m oralnych , k tó re  w w ysokim  
stopniu  p o siad a  m łodzież, odstręczana  od 
n iego  dotyczas p rzesądam i p rzestarza łem u 

_ N ie w ątpim y, że od ty ch  p rzesądów  odstą
p ią  p rzedew szystk iem  zacne nasze pan ie  od 
k tó ry ch  zależy postęp  w k ie ru n k u  p rzez nas 
w skazanym . D ad z ą  przez to  g o d n y  naślado
w an ia  p rz y k ła d  rozum nego  zrzeczen ia  się je* 
dnego  z u p rzed zeń , k tó re  jak k o lw iek  nie tak  
silnie ja k  inne , niem niej je d n a k  tra p i do tk liw ie  
społeczeństw o nasze. A  p rzecież n ik t p rze 
czyć n ie zeche, że nam  z w szelkich u p rzed zeń  
co rych le j o trząsać  się trzeba .

m ożna (daj Boże!). Szczególniej m łodzież 
zap raw iona na dzisie jszym  poważnym kierunku 
prasy, ochoczo się g a rn ie  do w szelkiego czy
ta n ia .44— W  końcu  au to r  ro b i uw agę, że lo 
k a l na S -to  K rzy sk ie j u licy, g dzie  się mieści 
za k ła d  zw any  K assyno , z ło żo n y  z czterech  
w ielk ich  sal, w ogrodzie zda ła  od zg ie łku  
u licznego— b y łb y  odpow iedn im  d la  pom iesz
czenia tak ie j czyteln i. • S ądzim y, że p ism a 
nasze n iezaśp ią te j sp raw y , i n iep rzestan ą  je j 
pop ie rać  dopók i n ie  w ejdzie w  w ykonanie.

przekład z francuskiego.

(ciąg dalszy.)

H o n o ry ju sz  k am erd y n e r pana , opow iadał 
m i, że był w tych  dniach  u ju b ile ra , k tó reg o  
sp ro w ad ził do pałacu  i s ły sza ł ja k  pan  hrałTia 
żegnając  się z ju b ile rem , pow iedzia ł te  słowa: 
„w  istocie pańsk ie  szafiry są p rzepyszne44,— 
a potem  schow ał j e  do  szuflady w b iu rk u . 
M oże źle zrob iłam  up rzedzając  o tem  panią, 
ale nie m og łam  się oprzeć pokusie m ów ienia, 
w idząc p an ią  h rab in ę  ta k  sm u tną  dzisiejszego 
w ieczora. W iem  dobrze  że pan i m a dużo 
k le jno tów , ale zda je  m i się, że p rezen t od  p a 
na  h rab iego  zaw sze by łby  m ile p rzy ję ty .

M ia ła  rac y ją  tak  sądzić; ten  d o w ód  je g o  
pam ięci p rzejm ow ał m nie dziec inną n iem al 
radością, m nie pozbaw ioną ta k  d ługo  m iłych 
n iespodzianek .— M ia łżeb y  d o b ry  B ó g  napo-
w ró t oddać mi szczęście moje?  czy to  był
p rz y k ry  sen ty lkoć czy on znów m nie k o 
chać będzie? ..— m ów iłam  do sieb ie i sta rann ie  
u k ład a łam  fa łd y  mojej p ięknej sukni; p o p raw ia
łam  w łosy m is te rn ie  uczesane, i dziękow ałam  
B ogu  za m oją urodę!... J e d n a k ż e  d w u n asta  
w yb iła , a M aksym iljan  n ie  daw ał znaku  życia , 
tak  b y łam  szczęśliwą, sw obodną że  nie z a 
n iepoko jona tem  bynajm nie j, m yśla łam  ciąg le  
o w span iałym  p o d a ru n k u  j a k i  m ia łam  o trzy 
m ać. O jciec ju ż  sp a ł, ale w iedzia łam , że m a 
zw yczaj późno w noc czytyw ać, koniecznie 

| w ięc chcia łam , w idzieć się z n im  p rze d  w yja- 
I zdem  na bal, pochw alić  się p iękną n iespo 
dzianką , bo czu łam  to dobrze , że kochanego  

j  rodzica  rów n ie  j a k  m nie m artw iła  obojętność 
! m ego męża. N ie czekając w ięc d łużej poszłam  
do g ab in e tu  je g o ; s tąp a łam  cichu tko  żeby  
m nie M aksym  nie u s ły sza ł ale spostrzeg łam  go 
piszącego z w ielk iem  zajęciem . N ie w idziałam  
żadnego  p rzygo tow an ia  do u b io ru  n a  bal. 
K ied y m  się p rzy b liży ła  i z lek k a  trąc iłam  
w ram ię, odw róc ił się. —  A ch! to  ty , d ro g a  
O liw jo, bardzo  cię p rzep raszam , za tak  d łu 
g ie oczekiw anie n a  m nie, ale za k w an d ran s 
skończę moją- ro b o tę  i będę s łu ż y ł z p rzy je - 
innością.... P o  ty ch  słow ach z a b ra ł j ię  znów 
do pisania, n ie  rzuc iw szy  n aw et okiem  na j  

moj% py szną  toa le tę , tak  sta rann ie  d la  niego I 
p rzygo tow aną. S erce  ścisnęło m i się boleśnie, j 
N ie m ogłam  i nie chcia łam  ja k  inne kobiety ,

W  38 N -rze  P rz e g lą d u  T ygodn iow ego  
zna jdu je  się a r ty k u ł p . t. Co robie? A u to r  
ro zb ie ra  kw esty ję  w yboru  pow ołan ia  w obec 
dzisiejszych okoliczności— i w konkluzyi za
leca zw rócen ie  się ku  p rac y  najpew n ie j p ro 
cen tu jące j— k u  rzemiosłom. A rty k u ł ten  je s t 
n ie jako  streszczeniem  k ilk u  innych  d ru k o w a
nych  w Opiekunie i w  N iwie, ale myśl g łów na 
ro zw in ię ta  w nim  jasno , treściw ie a  dosadn ie , 
p rzy tem  ję z y k  odznacza się  n iezw ykłą  p ro 
sto tą  i siłą.

O deb ra liśm y  liścik  na różow ym  papierze . 
M usia ł być naw et pachnący , ’ale z w ie tr z a ł , 
przez drogę... M niejsza z resz tą  o pach n id ło  I

chodzi tu  bow iem  o rzecz n ie rów n ie  w ię
kszej w agi— p oprostu  o zdradę p łc i,—je ś li się 
tak  w olno w y raz ić .— P ew n a  nieustająca pre- 
numeratorka (daj Boże w ięcej tak ich ), w yzna
je  nam  o p łc i sw ojej rzeczy  tak  straszne ... że 
d o p raw d y  gdybyśm y je  chcieli pow tórzyć, 
p io ro  y  nam  z ręk i w ypad ło ... rad z i nie r a 
dzi m usim y Je w ięc zachow ać w ta jem nicy . 
B ani. cieszy cię nasza n iep rzy jaźń  d la  k o r- 
kow  i obcasow — podzielasz naszą litość d la  
w ykrzyw ionych  i pokaleczonych  n ó żek — ale 
n iedosyc na te m —żądasz, byśm y n ieustaw ali 
w h ig ien iczn o -es te ty czn y ch  napom nieniach, 
i raz p rzec ie  w ybili z p ięk n y ch  g łó w ek  to 
b rz y d k ie  przekonan ie , że piękniejszem i wy- 
T ‘ć m °g a  P rzyp iąw szy  w orek  tych  „obrzy
dłych klaczy sków*, ja k  je  p an i, m oże nieco 
try w ija lm e  nazyw asz... D o p raw d y , żądasz 
pan i rzeczy  niepodobnych! P rę d ze j p o d ję li
byśm y się ziem ię za trzym ać w  je j  b iegu , niżeli 
p rzek o n ać  je d n ę  kobietę , że... j e s t  rzeczą m o
żliw ą  ̂ m e naśladow ać innych . S zczegó ły  
o trupich włosach, k tó re  p an i podajesz , d resz
czem  nas p rze jm u ją— ale to  zw ykła  słabość 
męska, wy, p iękne pan ie , ja k k o lw iek  rów no
up raw n io n e  od  n ied aw n a— daw no ju ż  p rz e 
sta ły śc ie  się lękać w ielu  rz e c z y — i ja k  obec- 
n *e to  nam  raczej obaw iąć się w ypada o... w ła 
sne czupryny .

p rzyzw ycza ić  się do  tego  życia, ta k  n iep o d o 
bnego do  p ie rw szy ch  la t naszego m ałżeństw a! 
U siad łam  p rzy  ko m in k u  i czekałam  w ten  
sposob n ie k w ad ran s, ale ca łą  godzinę, pod 
czas k tó re j z w iększą ja k  k iedyko lw iek  Gory
czą, z ło rzeczy łam  nauce i A kadem ii (p isa ł 
w łaśn ie rozpraw ę akadem icką). P rz y c h o d z i
ły  m i w ted y  do g ło w y  szalone m yśli i chęci, 
chcia łam  p o kruszyć  na m iazgę w szystk ie te  
p rz y rz ą d y  chem iczne, spalić w szystkie k siąż
ki, w yrw ać m u p ió ro  z ręk i i w k o ń cu  rzucić  
m u  się do n o g  i b łag ać  ze łzam i, ż e b y  
m nie k o ch a ł ja k  daw niej, lub  żeby  m nie za
b ił C zu łam  tak  gw ałtow ne u d erzen ia  pu lsu  
w sk ro n iach , ja k b y  mi g łow a p ęk n ąć  m ia ła , 
bezm yśln ie  ob ryw ałam  i rzucałam  w o f le ń  
k w ia t po  kw iecie z mojej p ięknej g ir la n d y  
i badałam  ten  sz k a rad n y  gab ine t. W  je d n y m  
kącie s ta ł szk ie le t ja k ieg o ś  p rzedpo topow ego  
stw orzenia, nieco dalej, w ypchane sow y, r o 
zm aite węże w g n iazd ach , tu  i ow dzie w alały  
się opylone k siążk i, n ieznośny o d ó r k le ju  
i p leśn i, n ap e łn ia ł atm osferę pokoju . W szy st-  

I  k °  to  by ło  d la  m nie straszne. W y o b raźn ia  
p rze d s taw ia ła  m i w tedy  mój pokój ob ity  m u- 

jshnem , a labastrow e w azony z kw itnącem i 
. kw iatam i, firank i k o ronkow e u okien i m iły  
zapach  ja śm in u  k tó ry  się tam  zaw sze rozlew ał.
A  d la n iego  ten szk ielet, w ięcej m a w ar
tości odem nie; c ierp liw ość m oja w yczerpa ła  

j  się ju ż  do dna, zaczęłam  kasłać ...— C zy je s te ś  
j zakatarzona? sp y ta ł się n akon iec  h rab ia . B y -  
I najm nie j, ale czekam  na ciebie... A ch! p rze 
p raszam  cię najd rosza , służę ci w tej chw ili, 
to  m ów iąc p o ło ż y ł p ió ro  i w sta ł, ale n ie  t r u 
dno  m i by ło  dostrzedz, że ro b ił  z siebie w iel
k ą  ofiarę ... K ie d y  ju ż  m iał zadzw onić n a  

; sw ego k am erd y n e ra , p rzypom niałam  sob ie  
| owe szafiry , o k tó ry c h  m i J u l ja  w spom niała .
; T  K°.c u iy  p rz y ja c ie lu , rze k łam  do n iego  
ze d rżen iem , czy nie w zyw ałeś w tych  dn iach  
ju b ile ra  do  siebie? T a k  je s t, odpow iedzia ł, 
sp rze d a ł mi on p rzepyszne szafiry.... S łu c h a -  

| łam  z n a tęż o n ą  uw agą. S erce  b iło  m i g w a ł-
tow nie   _  M am  zam iar, kończy ł, o b ró -

! c ,ć je  n a  soczewki, p o trzeb n e  do moich d o 
ś w ia d c z e ń .—  JV yobraź sob ie n a jd ro ż sza .......
11 tu  z najzim niejszą k rw ią , zaczą ł mi w yk ła
dać w łasności tego  p rz y rz ą d u  op tycznego  
i korzyści ja k ie  z tego w ynalazku  osiągnie h i-  
s to ry ja  n a tu ra ln a . W  czasie tej ro zp raw y  od 
w róciłam  g ło w ę, d la  uk ry c ia  g o rzk ich  łez  
zaw odu i upokorzen ia . K ied y  skończy ł m ó
wić, s trac iła m  zu p e łn ie  ochotę po jechan ia  na

J e d n ą  z p la g  red ak to rsk ich  są zecerzy . 
C zy te ln icy  nie m ogą się naw et dom yślać ile  
pj-aoy kosztu je k aż d y  łam  pism a, ile’ nonsen 
sów  k o rre k to r  w yczy tać  m usi, zan im  do jdz ie  
do tak ieg o  w y g ład zen ia  b łędów , k tó re  po
zw ala g ła d k o  odczy tać  i zrozum ieć rzecz d r u 
kow aną. P rz y ch o d z i s tą d  n ieraz  do kom icz
nych  om yłek , k tó ry ch  i k o re k to r  m oże n ie -  
dopatrzyć, je ś li nie je s t  obeznany  z p rze d 
m iotem  T a k  np.: w je d n e j z książek  filo
zoficznych, za n ra s t: „ M ektórzy filozofowie
z  Kantem  na czele44, złożono: „Niektórzy filozo- 

J°wie z  knute™ na czele, 44 Szczęściem , że 
w cenzurze  zw rócono na to  u w ag ę  i sp ro sto 
wano om yłkę. A lbo np.: au to r  rob iący  k o 
le k tę  swej p rac y  o teo ry i D arw in a , zn a jd u je  
w mej tak ie  zdan ie : „Konie, w oły i  świnie, jak  
zyazi, pochodzą od kilku gatunków...* ze z d u 
m ieniem  ted y  zag ląda  do w łasnego  rękop i- 
sm u chcąc się p rzek o n ać , co m ó g ł p o d o b n ie  
n iedorzecznego  napisać , i zna jdu je : „Konie 
icoiy i świnie, jak sądzi, ( a u to r  p o p rze d n io  c y -  
owanej p racy ) pochodzą od kilku gatunków...* 

N ajczęścjej zm y łk i w iększe pochodzą s tą d , 
ze zecer n iosąc  go tow e ła m y  pod  p rasę  ro z 
sypie część złożonych  czcionek, i n as tęp n ie  
d la  u k ry c ia  n iezg rabnośc i, n ap ra w ia  sz k o d ę  
k ie ru jąc  się w łasnym  spry tem . T ym  sposo
bem całe szereg i bezsensów  p rzech o d zą  n ie - 
postrzeżone. A le  nie m ów iąc ju ż  o p rzy p a d



307  —

bal. U dałam  gwałtowną migrenę i zachęcona 
przez hrabiego do prędkiego spoczynku, ode
szłam  życząc m u dobrej nocy. M achinalnie 
dotkną! ustam i mego czoła, nie spojrzawszy 
naw et na moje ubran ie   zapewne nie wi
dział wcale i mnie także. Pow róciłam  do 
sw ego pokoju, gdzie Ju lja  oczekiwała jeszcze 
na mnie z przygotow aną okryw ką i bucikami 
futrzanem i, skinęłam  na nią, ażeby mnie ro 
zebrała  z balowego stroju ja k  najprędzej.......
przyw działam  szlafroczek i odesłałam  ją  na
tychm iast. B iedna dziewczyna, -widząc moją 
tw arz zmienioną gwałtow nem i uczuciami 
k tóre  m ną miotały, nie ośm ieliła się zrobić 
najmniejszej uwagi. K iedy pozostałam  sama 
w pokoju, k tóry  niedawno by ł świadkiem ty 
lu  dni szczęśliwych, kiedy patrząc na otacza
ją c e  mnie kosztowności, podarki, które o trzy 
m ałam  od męża; przypom inałam  sobie czaro- 
wne chwile mojej przeszłości, zdaw ało mi 
się że serce pęknie mi z bólu... P o d  oknem 
stal stoliczek zaniżanego drzewa, przy którym  
.zawsze jadaliśm y śniadanie z apetytem  i hu
morem studentów  używających wakacyi, na 
pó łce stał im bryczek, z którego sama nale
w ałam  m u kawę i dwie filiżanki z porcelany 
japońskiej, używane tylko wtedy, kiedy by
liśmy we dw oje;—w bibijoteczce spoczywały 
moje ulubione książki, k tó re  niegdyś czyty
waliśmy razem , wszystkie ich m arginesy za
pisane były naszemi wspólnemi uwagam i, na 
ścianie mój po rtre t robiony ołówkiem  przez 
niego, uśmiechał się do jego portre tu  k tóry  
j a  znów rysowałam... jednem  słowem, wszyst
ko mi przypom inało moje minione niewypo
wiedziane szczęście i podwajało obecne cier
pienie. z powodu u tra ty  tego szczęścia. Czu
łam  się wdową. — Moja dum a bretońska, nie 
pozwoliła mi wydać najmniejszego jęku  bo
leści i skargi, w ydzierającego się ciągle z mo
je j piersi; nie chciałam być żebraczką uczucia: 
i w miejsce wielkiej niewypowiedzianej m iło
ści jak ą  pałałam , otrzym ać litość.... Z prze
strachem  spoglądałam  się w  przyszłość.... 
w ieleż długich la t m łodości widziałam  jeszcze 
p rzed  sobą!—Nie m ogłam  pojąć jak  zniosę to 
obecne i przyszłe lodowTate istnienie, jak ie  
się otw ierało przedem ną. Szczęście zadowol- 
nionej ambicyi jest nieznanem  dla kobiety 
i czułam  tracąc tę  miłość, że tracę  na zawsze 

ź ró d ło  wszelkiej pociechy, gdyż niebo odm ó
w iło mi pociech m acierzyństwa. Potrzeba 
ukryw ania moich cierpień przed ojcem, po-

kach, k tóre  zawsze trafić się m ogą— sam bo
wiem  walec drukarsk i pocierając farbą może 
pow yryw ać z łam ów litery, gdy pismo je s t 
ju ż  pod p rasą— należałoby większą zwrócić 
uw agę na intelligencyją samych zecerów, k tó 
r a  nieraz wiele pozostawia do życzenia i w ła
ściciele d rukarń , d la  dobra powierzonych so
bie wydawnictw , w inni dobierać ludzi posia
dających jak ie  takie w ykształcenie początko
we.— Uwagi powyższe mimowolnie nasunęły 
nam  się pod p ióro—właściwym bowiem ce
lem niniejszego ustępu było sprostowanie 
om yłki, jak a  się w kradła  do w stępnego arty 
k u łu  w poprzednim  num erze naszego pisma. 
W  trzecim  łam ie drugiej stronnicy w wię
kszej części num erów  w ydrukow ano ja k  na
stępuje: „W  r. b. Redakcyja Przegl. Tyg. p o 
w zięła szczęśliwą myśl zebrania odpowie
dniego w tym  celu (na wycieczkę geiologicz- 
ną) funduszu; myśl ta znalazła poparcie, i po
dobno około 2 2 0  ru b li już zebrano, gdy tym 
czasem obecnie toż samo pismo ogłasza, że 
zebrane pieniądze dopełniwszy własnem i 
funduszam i do wysokości 2 0 0  rs. przeznacza 
na  nagrodę za rozpraw y opisujące dział pe
dagogiczny i techniczny na wystawie W iedeń
skiej. “ O m yłka zaszła w jednej tylko cyfrze, 
a tym czasem  cały ustęp nabiera zupełnie od
rębnego  i niewłaściwego znaczenia—zamiast 
bow iem  „około 2 2 0  r s .“, powinno być: „około

zbaw iła mnie ostatniego serdecznego środka 
ulgi, którym  jest nieograniczone zaufanie do 
drogich nam  osób. Choć byłam  szczerze po
bożną, czułam  jed n ak , że ani miłość Boga, 
ani m iłosierne uczynki nie mogły przynieść 
mi pociechy w tego rodzaju cierpieniach; 
nie byłam aniołem, lecz słabą kobietą.—

| O! bardzo to boleśnie żyć bez nadziei spot- 
! kania tkliwego wzroku miłości, żyć tylko dla 
siebie, śpiewać i g rać ty lko dla siebie, nie 
spodziewając się być słuchaną; mniej znaczyć 

j  dla ukochanego, niż jego aparaty  i książki, 
i być w jego domu tylko jednym  sprzętem  

! więcej. I  to mnie spotkał ten los, mnie przy
zwyczajoną przez mego biednego ojca do 

| ciągłej wyłącznej troskliwości i uwagi, mnie 
i  przyszło spędzać życie monotonne bez nadziei 
i radości, być opuszczoną przez swego męża! 
mogłam  wychodzić z domu i powracać kiedy 
mi się podobało, gdyż pozostawiał mi najzu- 

I pełniejszą swobodę. O! jakże zazdrościłam, 
j  tym  żonom, którym  zazdrosna obawa mężów 
| nie pozwala nawet wyjść za p róg  ich domu, 
przekładałam  wszystkie możliwe przykrości 
nad to apatyczne zaufanie!... W olałabym  by
ła nawet dowiedzieć się, że mój mąż poko
chał inną, choć ta  wiadomość byłaby rozdar
ła  mi duszę, jednakże w takiem  położeniu 
byłby to jeszcze punkt wyjścia. K obieta ko
chana przez mego męża, m ogłaby się zmie
nić, znudzić go w końcu, możnaby ją  zwal
czyć wdziękami, talentem , poświęceniem; lecz 
niestety! moją ryw alką, była nauka. M aksy- 
miljan był badaczem, rozm iłowanym  w cu
downych dziełach natury , rozbierał i podzi
w iał myśli w tej wielkiej księdze co się świa
tłem  zowie, usiłował przyłożyć i swoją cegieł
kę do fundamentów wielkiej budowy m ądro
ści.

Podczas gdy ja  więdłam, wiedza zawsze 
pozostawała m łodą, zawsze kw itnącą; każde
go dnia odkryw ała mu nowe tajemnice i po- 
waby, torow ała mu drogę do nowych zaszczy
tów  i poszukiwań, k tórym  poświęcał wszyst
kie chwile życia i w zględy mnie z praw a na
leżne. B yłam  pew ną idąc za mąż, że zaślu
biam idealnego kochanka, tymczasem zaślu
biłam  uczonego, którego uczucia w jednej 
chwili m ogły ustąpić gorącej miłości nauki. 
W yjęłam  z szafy dopiero co schowaną moją 
suknię balową i rzuciłam  ją  w ogień. D eli
katna tkanina spłonęła w jednej chwili, takiż 
los spotkał i mój wieniec z kwiatów. Chcia-

2 0 0  r s “. Redakcyja P rzeg lądu  zechce nam 
wybaczyć tę  om yłkę—a my przy tej sposo
bności sprostujem y podobną ja k a  zaszła w 36 
N-rze jej pisma, gdzie zam iast 1873 r. w y
drukowano 1872 r.

O m yłkę tę powtórzono i u nas w p rzedru
ku wiadomści o K onkursie na przyszłoroczną 
wystawę W iedeńską.

*  *
*

Zwolenników podróży napowietrznej, mo
żemy pocieszyć wiadomością, że p. Bunelle, 
właściciel balonu „Jule Favre“, wracając 
z M oskwy i z P e te rsbu rga , ma zam iar raz 
jeszcze puścić się balonem w W arszawie. N o
tujem y tę wiadomość dla tego, że przyszła 
w ypraw a napow ietrzna przez kilku m łodych 
naturalistów  przedsiębrana, ma mieć na celu 
naukow e doświadczenia nad spadkiem ciał.. 
rozum ie się nie samych podróżników . 

Młodości! ty nad poziomy 
U latuj— a okiem słońca 
W ielkości całe ogromy 
Obejmij z końca do końca!.

*  *
*

A  gdybyś czytelniku myślą przynajmniej 
podążyć chciał za owemi podróżnikam i— 
i sięgnąć wyżej jeszcze, aż tam  „gdzie wzrok 
nie sięga“—jeśli przyw ykłeś w cieniu nocy

łam  sama wskoczyć w ogień, ponieważ, mi
mo wszystkiego co zaszło, czułam w mem 
sercu tę samą miłość głęboką.

Nagle straszna myśl przyszła się naigra- 
wać ze mnie..., A  jeżeli m iłość zagaśnie 
w mem sercu.... jeżeli przestanę go kochać.... 
a później gdy  znudzona osamotnieniem, po
kocham drugiego?.... co się ze m ną wówczas 

J  stanie?.... Byłam  przerażona tą  myślą, ponie- 
! waż przekonaną jestem  że największe cier
pienie spraw ia nam to złe, k tórego sami je 
steśmy przyczyną. Jed y n y  środek ratunku  

j  zabłysnął mi, środek k tóry  od tej nocy stał 
| się dla mnie deską zbawienia.

Takie było opowiadanie hrabiny, która je- 
! dnakże nie wytłom aczyła mojej siostrzenicy,
| jak ie  powzięła postanowienie; czy stała się 
w inną czy nie, dowiecie się w dalszym ciągu 

; mojej powieści, wyznaję jednak  że los h ra 
biego chw iał się na jednym  włosku.

— Ależ pan zapominasz—przerwałajpani A ., 
że zacząłeś nam  mówić o owym rywalu h ra 
biego M aksymiljana.

— To praw da, odrzekł doktór, miał on ry
wala i to niebezpiecznego rywala.

W  kilka miesięcy po tej strasznej nocy, 
um arła siostra hrabiego, pozostawiając je d y 
ną córkę, k tó rą  poleciła przed śmiercią opie
ce braterstw a.  ̂ O liwija z radośĆią przyjęła 
obowiązek opiekunki. L ucyla B eaugrand  
wyszedłszy z klasztoru, m iała zaledwie la t 
15-cie, była ona uosobioną szczerością i na
iwnością, k tóre  to przym ioty tem w ybitniej
sze w niej _byly_ iż się łączyły z rozwiniętym  
um ysłem  i bu jną im aginacyją dziewczęcą; 
wszystko czego ją  uczono, chw ytała i p rzy 
swajała sobie z chciwością, a ponieważ przed
stawiono jej kłamstwo w najstr iszniejszych 
barw ach, jako największy z grzechów; więc 
gdy  pewnego razu jakaś podżyła preten- 
syjonalnn, lecz brzydka dama zapytała  się 
je j — M oja duszko, czy dobrze dziś w yglą
dam? O na odpow iedziała:— Przeciw nie, pani 
w ygląda bardzo brzydko, i zyskała sobie 
w jednej chwili wieczną nieprzyjaciołkę. L u 
cyla była zaręczoną od dzieciństw a jednem n 
ze 8 wy cli krewnych, A ugustow i D am rem ont, 
k tó ry  ją  ubóstw iał, lecz swem powolnem 
pedantycznem  usposbieniem , stanowił z nią
zupełną sprzeczność  szczęściem dla niego
etykieta światowa nie pozwalała mu zapytać 
się narzeczonej: „Kochasz m nie“? ponieważ 
byłaby mu natychm iast odpowiedziała: „Ależ

błądzić i m arzyć przy blasku księżyca—jeśli 
wreszcie chcesz wiedzieć co rozum ludzki 
dojrzał... tam —nad gw iazdam i—to... kup 
sobie drugie wydanie „ Wielości światóic za
mieszkałych“, Flam m ariona, tłomaczone przez 
Jakóba  W  agę. Dzieło to znacznie powię
kszone nowemi dodatkam i z licznemi drzew o
rytam i, wyszło w tych dniach z d ruku  n ak ła 
dem księgarni G ebethnera i Wolffa, i kosztu
je  Rs. 1 kop. 50. Cały drugi tom  zajęty 
przypisam i i dodatkam i. Na końcu mieści 
się spis autorów cytowanych wraz z w iado
mością o ich życiu. Cale to dzieło francuz- 
kiego uczonego i marzyciela, zaleca się z je 
dnej strony gruntow ną nauką, a z drugiej 
niezm ierną fantazyją, żywością i przystępno- 
ścią opowiadania, i z tego też wrzględn pole
camy je  uwadze czytelników.

*  *
*

W  U niw ersytecje W arszaw skim  rozpoczę
to ju ż  odczyty. M łodzież pow raca z w akacyi 
do pracy a m łodzież nasza pracować umie 
i chce. M ało który  uniwrersytet poszczycić 
się może tak  znacznym procentem  kończą
cych kursa celująco. W r. b. np. na w ydzia
le fizyko-matematycznym 16 ukończyło egza- 
m ina ze stopniem  kandydata (przecięciowy 
stopień z przedm iotów, przynajm niej d ‘/2) 
a 8 ze stopniem rzeczymstygo studenta (prze-



308  —

co znowu, wcale nie.w Lucyla de heaugrand 
przywiązaną była szczerze do hrabiny Oliwii; 
która jakkolwiek jeszcze bardzo młoda, za
stępowała jej w zupełności matkę, udzielała 
jej sama rysunków i muzyki, wybierała dla 
niej książki do czytania, słowem czuwała nad 
wszystkiemi jej zajęciami jak  matka; Lucyla 
też otaczała ciotkę prawdziwą czcią i miło
ścią. [dalszy ciąg nastąpi).

SZ K O ŁY  i W YCH OW ANIE w  D A W N EJ POLSCE.
(P rzegląd  historyczny od n ajdaw niejszych  raasó w )

n ap isa ł

A lfred  S zcz ep ań sk i.

(Ciąg dalszy).

Jezuici, gdy kolegija swoje zakładać po
częli, żalą się, że zrazu miał naród wstręt do 
ich szkół i że nie mieli uczniów. W krótkim j e 
dnak czasie rozsiedli się szeroko, zapanowali 
stanowczo nad umysłami i zagarniali przede- 
wszystkiem wszelkie fundacyjeszkolne. Aka- 
demija nieruchoma procesowała się z nimi 
tylko o prawo do szkół, lecz ani zamarzyła 
o n a u k o w e j  emulacyi; protestanci szkoły 
swoje ograniczali także przeważnie celami 
wyznania; Jezuici więc nie mieli właściwych 
rywali. Przewyższyli oni iakademije i prote
stantów w gorliwości wyznaniowej, o co je 
dynie wszystkim szło i nie potrzebowali się 
rachować z postępem, bo P  i j a r z y  znacznie 
później dopiero nabierają znaczenia.

C harakter więc szkół jezuickich wynika 
z charakteru zakonu i z celów, dla jakich do 
P olsk i sprowadzeni zostali. Obrona katolicy
zmu, szermierka z kacerzami, zabicie wszel
kiego myślenia jako niebezpiecznego — oto 
cel ich szkół. W pajanie ślepego posłuszeń
stwa kościołowi, zakuwanie umysłów w for
mułki, zakorzenianie zabobonów, schlebianie 
panującemu stanowi, jego wszechwładzy, 
a przez to pozyskiwanie i wyzyskiwanie go 
na rzecz zakonu — oto ich drogi. T ak np. 
w sporach o szkoły podnosili oni zarzut prze
ciw akademii krakowskiej o n i e s z l a c h e -  
ckoś ć ,  t. j., że nie szlachtę na profesorów swo
ich wydziałach przyjmowała.

Kolegija jezuickie zostawały, tak jak  wszy
stkie szkoły pod wyłącznym kierunkiem za
łożycieli, t. j. zakonu: generała, prowincyja- 
ła, rektora, prefekta, nauczycieli, na których 
umieli chwytać zdolnych lub bogatych uczniów

cięciowy stopień przynajmniej 3 '/2). Na wy
dziale prawnym 2!) kandydatów, a 26 rzeczy
wistych studentów. — Na filologiczno-histo- 
rycznym 6 kand. i 6 stud.—Lekarzy wyszło 
27—z tych 7 z odznaczeniem.

Z odczytanego na akcie uniwersyteckim 
30 sierpnia (11 września), sprawozdania o sta
nie uniwersytetu za ubiegły rok akademicki, 
przytaczamy następujące szczegóły:

Z rozpraw złożonych przez studentów, czte
ry uzyskały nagrody, a mianowicie Okolowa 
(„O  wpływieByrona na pierwszorzędnych po
etów słowiańskich“, — roprawa napisana na 
temat zadany przez fakultet dla uzyskania 
medalu)—wzmiankę zaszczytną: Śmigielskiego 
(„O  zaimku w językach słowiańskich i pokre
wnych") iPetrowa („O wpływie jotacyzmuna 
spółgłoski w języku dolno-łuży ckirn, w porów
naniu z polskim i starosłowiańskim")—również 
wzmiankę zaszczytną; (obie te rozprawy złożo
ne byłyjako ćwiczenia uniwersyteckie, które o- 
bowiązująod roku zeszłego wszystkich studen
tów wyższych kursów); Koczanowicza(„ Ustrój 
polityczny rzeczy pospolitej nowogrodzkiej") 
— nagrodę pieniężnąw ilości 150rs.,dlaubie- 
gania się o którą rozprawa ta została napisaną.

Przed rozpoczęciem bieżącego roku akade
mickiego. 188 młodych ludzi podało prośby 
o przyjęcie do uniwersytetu. Z tych po zło
żeniu egzaminów sprawdzających, przyjęto

i  pakować ich do nowicjatu. Młodzież wy
chodziła z ich szkół ciemna i utwierdzona 
w narowach, oni jednak sami posiadali zrazu 
niemało uczonych i bystrych ludzi.

R e z y d e n c y j e  były to szkoły niższe, w któ
rych nie uczono teologii; kolegja zaś wyż
sze były pięcioklasowe: infima, gramatica, 
syntaxis, poesis, retoryka. Stąd było przejście 
albo na dwuletni kurs filozofii, albo na czte
roletni teologii. W  żadnych nie dawali po
czątków nauk, które już uczniowie z sobą 
przynosić musieli. Uczono stopniowo łaciny, 
gramatyki: o tropach, figurach, chryjach; 
składni, metryki, czytano klasyków i pisarzy 
kościelnych, uczono mitologii, antirpitatów, 
geografii.

Od czasów Jana Kazimierza wyrzucono 
język i literaturę grecką, a uczono francus
kiego lub niemieckiego. Są to szumne nazwy, 
ale co innego w istocie. W  czterech godzi
nach szkolnych wbijano na pamięć Alwara; 
czcze formułki, wyrób wierny epigramatów, 
mow podług reguł i o najbłahszych rzeczach, 
koncertacyjedyjalektycznenp. d y s p u t a  ver -  
b u m  z s u b s t a n t i v u m ,  tworzenie bractw, 
odpusty, procesyje, feretrony, dyjalogi, korne - 
dyje na cześć zakonu i panów. Po za formą 
i prawowiernością wcale o wychowanie nie 
dbali; podsycali owszem wszystkie słabości 
szlacheckie i namiętności fanatyczne, skąd 
grube wynikały ekscesy.

Jak  dalece naród ogłupili, najlepszym do
wodem jest już ten fakt, że szkoły ich były 
pełne, oraz, że żaden rząd, ani mąż stanu nie 
widział potrzeby zakładania innych, czego 
żadne wyraźne prawo nie zabraniało.

A lubo za prądem dworskim sprowadza 
już szlachta guwernerów Niemców, F rancu
zów, Włochów, z drugiej jednak strony za
przestanie n a u k o w e j ,  dawniej z reguły pra
ktykowanej frekwencyi uniwersytetów zagra
nicznych, jest stanowczą oznaką stępienia 
w tej epoce.

Skutki epoki jezuickiej dzisiaj jeszcze dają 
się w Polsce we znaki. W  obec faktów nieza
przeczalnych zgubna działalność zakonu tego 
w Polsce nie może być wcale kwestyją sporną, 
chyba dla ludzi, którzy namiętności współ
czesne i zabiegi dzisiejsze przenoszą na pole 
historycznego sądu. Sądu o rzeczach tych nie 
należy przedewszystkiem przenosić na pole 
religijne, ale biorąc rzeczy przedmiotowo, 
sądzić po owocach. Przeodmiot ten jest wdzie-

126, nie złożyło egzaminów 43, nie zgłosiło 
się 18.

Od opłaty za prawo słuchania prelekcyj 
zwolniono, na zasadzie ustawy uniwersytec
kiej, 10%  ogółu studentó w. Jak  się okazuje 
ze sprawozdania, uniwersytet nie zbyt obfitu
je w stypendyja: 15 stypendyjówministerstwa, 
25 uniwersyteckich, zjego funduszów specyjal- 
nych, po 200 rs. każde i 25 z zapisów pry
watnych (z tych największe z zapisu Młoc- 
kiego 300 rs., najmniejsze zaś z zapisu W a
welberga^—90 rs.). Z liczby ostatnich dwu
dziestu pięciu, ośm utworzonych zostało w ro
ku bieżącym w następujący sposób: Karol 
Tyszkiewicz, właściciel dóbr Jedlno (w pow. 
noworadomskim, gub. piotrkowskiej), testa
mentem sporządzonym w lipcu 1870 roku, 
zapisał 25,000 rs. w papierach pięcioprocen
towych na fundusz stypendyjalny dla niezamo
żnych i odznaczających się studentów uni
wersytetu tutejszego, bez różnicy wyznania I 
i pochodzenia. Legat ten przynosi 1,000 rs. 
procentu rocznie. Po zatwierdzeniu tego za- 
pi su przez ministra oświecenia publicznego. 
Rada uniwersytetu (której kurator okręgu 
polecił ułożyć projekt co do ilości i wysoko
ści stypendyjówz tej sumy) postanowiła utwo
rzyć 8 stypendyjów, po 125 rs. każde, i podzie
lić takowe na równe części pomiędzy cztery 
fakultety. — Oprócz tego, studenci otrzymy

jacb wychowania w Polsce tak ważny, że 
! jeszcze bliżej i szczegółowiej wyjaśnić go wy
pada. Mamy tu bowiem do czynienia z wy
kończonym teoretycznie i praktycznie prowa
dzonym systemem.

Zgubny wpływ i działanie zakonu Jezui
tów w Polsce były koniecznem następstwem 
nietylko w ogóle tendencyi i widoków zakonu 
—ale zarazem następstwem właściwych sto
sunków, które rozpoznać należy.

Z zakonem Jezuitów stało się w Polsce 
z wielu względów podobnie, jak z niemieckim 
zakonem krzyżackim. Zakon krzyżacki spro
wadzony został i osadzony w zanadrzu Pol
ski przez Piastowiczów, w celu nawrócenia 
najezdniczych, gdyż pogańskich jeszcze P rus 
i Litwy. Już nawracania dokonywa on jednak 
nie apostolstwem, nie misyjami, ale ogniem 
i mieczem. Cóż dopiero gdy Prusy f  L itw a 
połączone z Polską, przez nią nawrócone zo
stały: zakon traci wówczas zupełnie racyją 
istnienia i z zakonu staje się świecką, rozpa- 
saną hordą, której idzie tylko o dzierżenie 
władzy i ziemi, i która w tym celu prowadzi 
wojny z katolicką Polską.

Zakon Jezuitów  stracił również w Polsce 
racyją istnienia—lecz nie potrzebował tak ja k  
Krzyżacy wynaturzać się, owszem pozostał 
sobą, podczas gdy w około wszystko się zmie
niło, według jego myśli. Zakon ten powstał 
i sprowadzony został do Polski w celu walki 
z protestantyzmem. Zrazu dla wyrównania 
przeciwnikom, mającym po swojej stronie 
świeżą żarliwość i naukę, musiał on starać się
0 to, aby w łonie swoim posiadał zdolnych
1 uczonych szermierzy. Ogarniając zas całe 
wychowanie musiał starać się o to, aby od 
społeczeństwa usuwać przyczyny i źródła re- 
formacyi, i r a z  n a  z a w s z e  zatamować jej 
przystęp do umysłów. Z natury więc rzeczy 
musiał system jezuicki odsuwać wszelką rze
telną naukę i wiedzę, wszelkie „ n o w i n k i *  
zagraniczne, wszelkie myślenie samodzielne,, 
k tóre może prowadzić do wątpienia i opozy- 
cyi. Gdy zaś protestantyzm w Polsce zupełnie 
wygasł — Jezuici nie mając z kim walczyć, 
stracili racyją bytu—lecz tak samo jak  K rzy
żacy wcale abdykować nie myśleli. Nie po
trzebowali już tylko i we własnem łonie po
siadać ludzi zdolnych — a z drugiej strony 
umysły młodzieży musieli tern bardziej i na
dal bronić przed wszelkiem światłem, które- 
by mogło pozbawić ich wyłącznego panowa-

wali zapomogi z summ pochodzących z ofiar 
rozmaitego rodzaju i oddanych do rozporzą
dzenia osobnego komitetu, złożonego z czte
rech profesorów, pod prezydencyją rektora. 
Środki specyjalne, które Rada uniwersyte
tu miała do swego rozporządzenia, wyno
siły z początkiem roku akademickiego 23,123 
rs. 19% kop. W  ciągu roku wpłynęło z opłat 
za prawo słuchania prelekcyj 27,490 rs. Z tej 
sumy Rada wydała na drukowanie dzieł nau
kowych, na nagrody za najlepsze rozprawy 
napisane przez studentów, na stypendyja, na 
kilka zapomóg dodatkowych i t. p. -17,955 r s .  
Instytucyje służące jako pomoce naukowe dla 
uniwersytetu, były w roku ubiegłym też sa
me co w roku który go poprzedził; przybyły 
wszelako do nich bibljoteka (b. bibljoteka 
główna) i gabinety numizmatyczny i staro
żytności. Przedmioty zaś wchodzące do skła
du poprzednich, wzbogaciły się znacznie. 
Wspominając o ofiarach złożonych na rzecz 
biblijoteki przez instytucyje rządowe i przez 
osoby prywatne, sprawozdanie przytacza mię
dzy innemi dary pochodzące od znanego pisa
rza tutejszego p. Sobieszczańskiego i od p. Cy- 
prysińskiego, z których pierwszy ofiarował 
biblijotece uniwersyteckiej dyplom oryginal
ny nuncyjusza papieskiego Andrzeja Sancta- 
cruzio(1690 r .) i bogatą kollekcyjęlistów F ir 
lejów (z Galicyi), drugi zaś—około 900dzieł,
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n ia  nad  społeczeństwem. Że zaś um ysł ludz
ki, a zwłaszcza um ysł m łodzieży musi być 
czemś zatrudniony, iżby nie m iał czasu sam 
się za żywiołem dla siebie oglądnąć, pomy
ślano więc o tern skutecznie: stronę u c z u c i a  
rozw ijał ten system w k ierunku fanatyzm u 
i n ieto lerancyi— stronę m y ś l e n i a  w k ierun
ku dyjalektyki i polem iki— stronę wyobraźni 
w k ierunku formy, szumnej i głośnej, a czczej 
i pustej. D la tern większego zaś zape
wnienia sobie m oralnego panowania, połą
czyli z tern działaniem  system schlebiania 
wszelkim  słabościom  i właściwościom natu 
ry  szlacheckiej, ja k  ją  dzieje wytworzyły: 
w ięc dumie i płaszczeniu się, swawoli i uni- 
żoności wszelkim przesądom  o wyższości 
uprzywilejowanej kasty, u której bezkarność 
w rodzonej buty pomieszali z pojęciem ojczy
zny... ______ __ (D. c. n.)

GAW ĘDY POPULARNO-NAUKOWE.
VI.

Kilka słów o strachu.
A tta r, m ędrzec perski, powiada, że pięć 

je s t głów nych przyczyn skracających życie 
ludzkie, mianowicie: nędza, choroby, nudy, 
bezustanna myśl o grobie i wreszcie, najw a
żniejsza ze w szystkich—strach; ten ostatni bo
wiem, ja k  dodaje, daleko pewniej i prędzej 
zabija, aniżeli miecz anioła śmierci.

Spostrzeżenia lekarzy całego świata od naj
dawniejszych czasów, potwierdzają w zupeł
ności takie niszczące działanie strachu, mia
nując go wprost „śmiertelną trucizną.“

Moraliści, zaliczają strach do rzędu ^najni
kczemniejszych namiętności” poniżających  i upa
dlających zarów no um ysł i serce człowieka.

Rzeczywiście, strach  spraw ia ogrom ne spu
stoszenia w fizycznej, umysłowej i moralnej 
sferach życia ludzkiego. P od  jego  w pły
wem, kurczą się wszystkie drobniejsze naczy
nia krw iste, cała skóra ziębnie i blednieje, 
wyziewy się tam ują, krew  zbiega się do na
czyń wew nętrznych, przepełnia serce i ruch 
jeg o  utrudnia; traw ienie u lega zachwianiu, 
następują mimowolne wypróżnienia, siła mię
śni zostaje sparaliżow aną, zjaw iają się drże
n ia spazm atyczne, oddech krótki i p rzy
tłum iony. M ózg niemniej się rozstraja i cier
p i, w skutek czego, staje się narzędziem  n ie 
zdolnym  do posługi duszy, traci swą dzielność

pom iędzy którem i jest wiele rzadkich i cen
nych egzem plarzy.

Na bieżący rok  akadem icki R ada U niw er
sytecka ogłasza następujące konkursy na me
dale. W ydział historyezno-filologiczny za
proponow ał temat: „Rozbiór psychologiczny
uwagi;” fizyko-m atem atyczny— „O funkcyjach 
kolistych i ich zastosowaniach w mechanice"; p ra
w ny— „ O winie i podejściu podług prawa rzym 
skiego”; lekarski— „O wpływie trucizn na serce.”

Tem aty ja k  widzimy bardzo ważne i tra 
fnie pomyślane.

*
*  *

N awoływania do pracy przemysłowej, w któ- 
rych nasze pismo niejednokrotnie już  przyj- ■ 
m owało u d z ia ł—i które stanowią jeden  zważ-1 
niejszych punktów  program u tak zwanej rnło- I 
dej prasy—zaczynają nareszcie przyjmować i 
realniejszą postać—i je s t nadzieja że stopnio- j  

wo i zwolna n ie jed n o  słowo owych naw oły- j  
w ań stanie się czynem.

W skazów kę takowego postępu widzim y j  

w  rozwoju lite ra tu ry  specyjalnej. D zięki ini- | 
cyjatywie wychowańców b. Szkoły Głównej 
i  dzisiejszego U niw ersytetu, mamy już kilka 
pism naukowych, specyjalnych nawet. W  tej i 
chw ili w ypada nam  powitać serdecznem  sło
wem uznania nowe na tern polu zjawisko, j 

M ówim y tu  o piśmie dwutygodniowem  p .W a - I 
cława Ilolew ińskiego M ag. Nauk. P rzy r. '

i sprężystość, niem oże zdobyć się narozw agę, 
rozsądek i swobodę woli. Słowem, w zbu
rzenie wywołane przez strach w ustro ju  ludz
kim, dotyka najważniejszych zasadniczych 
czynności życia, osłabiając je  lub  niszcząc 
zupełnie. W sferze m oralnej, strach zabija 
najszlachetniejsze uczucia, zryw a najświętsze 
związki: robi najszkodliwszym i najnikcze
m niejszym z samolubów.

A  w zam ian za ty le cierpień i klęsk bole
snych, strach nic nie daje, niczem ich nie wy
nagradza—tchórz bowiem nietylko, że je s t 
prawdziwie nieszczęśliwą istotą, że ginie naj
częściej z własnej winy, ale naw et gdy ujdzie 
przypadkiem  zagłady, wszędzie jest trak to 
wany pogardą i hańbą.

W obec takich sm utnych następstw  strachu, 
wobec dowiedzionej jego szkodliwości zarówno 
dla pojedynczego człowieka, ja k  i społeczeń
stwa, nie trudno pojąć, że jednym  z najpierw- 
szych obowiązków każdego indyw iduum , dba
łego o zdrowie i pomyślność tak w łasną jak  
i ogólną, powinno być usilne staranie się i dąż
ność do tego, aby pom ieniony zgubny działacz, 
ja k  najmniej w yw ierał wpływ u na sprawy na
szego życia, abyśmy się nauczyli pokonywać go 
w każdym  w ypadku i umieli ja k  to powiada
ją  „śmiało zajrzeć w oczy strachow i.“

Że strach można zwyciężyć, że z widokiem 
jego oswoić się nie trudno, o tern przekony
wa niety lko  bliższy rozbiór tego przedm iotu, 
ale i tysiączne w życiu przykłady. Zastana
wiając się bowiem nad genezą strachu, przy
chodzimy do wniosku, że uczucie to we wszyst
kich swych objawach, począwszy od lękliwo- 
ści aż do panicznej trw ogi, nie jest nam  wro- 
dzonćm, ale wprost nabytóm, wpojonem przez 
błędne wychowanie, utrzym yw anem  i rozwi- 
janem  przez miękkie życie, przesądy, ciem no
tę um ysłu, b rak charak teru  i moralnych za - 
zasad. I  tak: dzieci, podobnie jak  osoby ner
wowe, zepsute pieszczotami i w ygodam i cia
ła, drżą pod wpływem najlżejszych bodźców; 
ciemność nocy, wycie psa, w rzask puszczyka, 
lada szelest niespodziany, nabaw iają ich prze
strachu i odejm ują przytomność. W idziad ła  
senne, duchy, strzygi i t. p. przerażają tylko 
obałam ucone, przesądne i niezdolne do trzeź
wego myślenia głowy. Dziki, słysząc pierw szy 
raz w ystrzał z palnej bron i, pada na tw arz 
z przerażenia, bo nie um ie sobie zdać spraw y 
z tego zjawiska; podobnie osoby ciemne, nie

I p. t. Gorzelnictwo, Piwowarstwo i Cukrowni- 
ctwo. “ W  kraju naszym przem ysł rolny opie
ra  się głów nie na produkcyi spirytusu i cukru. 
Produkcyja piwa w ym agałabysilniejszego po
parcia—nie tylko bowiem niedorównywam y 
w niej sąsiadom z zachodu, ale nawet dawne, 
krajowi naszemu właściwe sposoby fabryka- 
cyi zaniedbaliśm y zupełnie. W zo rem -d la  
naszych piwowarów w inna być zdaniem na- 
szem A nglija, w której produkcyja piw a tak 
pod względem technicznym ja k  i higienicz
nym do wysokiej doszła doskonałości. Is tn ie
nie specyjalnego organu niew ątpliw ie w pły
nąć musi najrozwój wszystkich trzech działów 
krajow ego przem ysłu, jeśli tylko p. p. p ro
ducenci zechcą go czytać i popierać. P ro 
gram  pisma jakkolw iek obszerny, nie prze
szkodzi jednak  sum iennem u traktow aniu rze
czy, k tórego rękojm ią są dla nas nazwiska 
biegłych technologów, wchodzących w skład 
nowej redakcyi. Gorzelnictwo, Piwoicarstwo i Cu
krownictwo, rozpocznie wychodzić dnia 1-go 
Października r. b. P renum erata  za 3 p ierw 
sze kw artały wynosi w W arszaw ie Rs. 4 k. 50. 
na prowincyi Rs. 5.

*  *
*

P. M aryja Schlesiger przypow tórnem  swem 
wystąpieniu w Sobotę (14 b. m,) w trudnej 
roli Maffio Orsino (L ukrecja  Borgia) zasłu
żyła na szczery poklask publiczności tak  śpie-

pojmujące najprostszych zjawisk przyrody, 
lękają fsię grzm otu, błyskawic, komety, 
zaćmienia słońca, i t. d. Inn i obaw iają się 
chorób, zarazy, epidem ii—uciekają od ludzi 
dotkniętych niemi, bo nie znają natury  tych 
cierpień i środków  ustrzeżenia się od ta k o 
wych. W reszcie słabość woli, obok zaniedba
nia strony m oralnej, w yradzatehórzów  wobec 
wszelkich przeciwności i obowiązków życia 
tak  pryw atnego ja k  i publicznego.

W szystko więc co pom aga do wzmocnienia 
i udoskonalenia ciała, co oświeca um ysł 
iuzacnia serce ludzkie, jest radykalnym  środ
kiem i najdzielniejszą bronią przeciwko wszel
kiego rodzaju strachom. O rganizacyja nasza 
fizyczna, um ysłowa i m oralna, dla tego do
znaje wzburzenia pod wpływem  strachu, że 
ten ostatni, nie natrafia na żaden opór, na ż a 
dną siłę odpychającą, k tóraby  nie dopuściła 
mu przystępu do naszego wnętrza, unicestw i
ła  zgubny ten działacz w samym zarodku. 
Człowiek, przedstaw iający doskonałą harm o- 
niję ciała i duszy, nie ulęknie się żadnych 
strachów , w yjdzie zawsze zwycięzki z wralki 
z najgroźniejszem i okolicznościami, potrafi 
być praw dziw ie użytecznym dla siebie i dla 
innych.

N aturalnie, nie wszyscy m ogą być bohate
ram i, ale każdy  może i powinien być odwa
żnym w większym lub mniejszym stopniu, 
w ytrw ałym  na pociski i niespodzianki ludzi, 
losu i życia.

Jeśli jednak  kiedy, to w krytycznych oko
licznościach, gdy zdrow ie nasze, pomyślność 
lub bezpieczeństwo, zagrożone są od napadu 
zew nętrznych nieprzyjaciół, odwaga je s t naj
potrzebniejszą. Takim  nieprzyjacielem  obe
cnie, strachem  dla większej części ludności 
je s t zbliżająca się do nas z zachodnich guber- 
nij— epidemija cholery. Jeszcze ona daleko od 
nas, a ju ż  groźne pogłoski, szerzone bądź to 
przez osoby ciemne i nieświadome, bądź przez 
tych co zw ykli czynić sobie igraszkę z c ier
pień ludzk ich—dotykają najwrażliwsze um y
sły, osłabiając przedczasem  ciało i budząc 
posępne myśli. O tw iera się więc dla prasy  
peryj odycznej i dla wszystkich przyjació ł 
ludzkości, szerokie pole do działania. N isz
czyć bezzasadne wieści, pobudzać do odwagi, 
um acniać zw ątpiałycb, oświecać ciemnych, 
je s t dziś obowiązkiem każdego. Pam iętajm y, 
że strach—jest gorszym  od wszelkich chorób

wem jak o  też akcyją, niew ątpim y więc, że 
przebywszy tę próbę wstępną, ujrzym y w krót
ce P. S. w ystępującą już  jako  stałą artystkę 
w operze naszej, tak w głosy ubogiej.

Panna S. jest uczennicą znanej alcistki 
pani Leśkiewicz — a rodzice zamieszkują 
w L ublin ie, gdzie ojciec jej jest nauczycielem 
przedm iotów  filologicznych przy tam tejszem  
gim nazyjum .

*  *
*

Profesor gim nazyjum  M aryi M agdaleny 
w Poznaniu. Józef Moliński napisał rozpraw kę 
p. n. Sonety krym skie Adama Mickiewicza (w 
program acie gimnazyjalnym). Albert Gąsiorow- 
ski w ydał dzieło: A dam  M ickiewicz i pisma 
jeg o  do r. 1829 w K rakow ie str. 303. Jó ze f 
Deskur rodem  z R adom skiego ma wkrótce objąć 
katedrę filozofii w uniw ersytecie florenckim. 
Poświęca się on już  oddawna badaniom filozofi
cznym, w których zasmakował podczas dość 
d ługiego pobytu  w Niemczech, gdzie się w n a 
ukach ekonomicznych kształcił. D robniejsze 
prace p. D eskura  drukow ał przed k ilku  laty 
Ekonom ista. W  ostatnich czasach pisał parę  
belletrystycznych utw orów  w języ k u  w ło
skim. M iędzy innem i w Rivista Europea (ze
szyt m ajowy) ogłosił nowelłę Margrabianka 
zamężna (M archesina sposa), w Antologii zaś 
zapowiedziano powieść obszerniejszą p . n . 
Wnjaszek Tytus (Zio Fito).



i epidemij, nie dozwólmyż mu wkraczać do 
ciała, um ysłu i serca. St. W. Łukowski.

I'rzyp. Red. Przy niniejszym artykule p. St. W . 
Łukowski nadesłał do redakcyi piętnaście egzem
plarzy swego dziełka p. t. ,,Rys badąń o cholerze” 
oraz o środkach w celu zapobieżenia je j i ograniczenia—  
przeznaczając takowe dla tutejszych czytelni bezpła
tnych zostających pod opieką W arszawskiego Towa
rzystwa Dobroczynności, a to celem rozpowszechnie
nia zdrowych pojęć, które najlepiej paraliżują dzia
łanie strachu i zgubne jego wpływy, w obec epi
demii.

W YKSZTAŁCENIE w  ANGLII.
podług Alfonsa Esquiros’a.

O rganizacyja oświaty ludowej w A n g iije s t 
obecnie jedną z najważniejszych spraw  bieżą
cych tego k raju . D o niedaw nego jeszcze cza
su ważna ta  gałąź narodowej pracy, zostawio
na  zupełnie inicyjatyw ie jednostek, zaczęła 
rozkw itać głów nie pod nadzorem  kościoła p a 
nującego. Pomimo istotnej energii i staranno
ści, niem ogła ona jed n ak  objąć ciemnych 
mas pospólstwa i starała  się głównie o wy
tw orzenie gorliw ych zwolenników anglika- 
nizmu. G dy państwo zauważyło tę bezsil
ność usiłow ań pryw atnych, a nadto zaskle
pienie się w kółku nader ciasnem oświaty 
religijnój, utw orzyło r. 1839 kom itet rady  
edukacyjnej comitee o f council, będący zaw iąz
kiem późniejszego m inisteryjum  oświecenia 
publicznego. K om itet ten miał na celu nieść 
skuteczną pomoc i rozciągnąć opiekę nad 
szkołam i, zostającemi zarówno pod nadzorem 
duchow ieństw a anglikańskiego, jak  i szkołami 
dysssydenckiemi tj. przeznaczonemi dla w y
znawców innych reform owanych religij. D u
chowieństwo katolickie i anglikańskie sprze
ciwiało się silnie takiem u w daniu się państwa 
w  spraw y oświaty, u trzy mając że ono może dać 
ty lko wychowanie świeckie niezgodne z dą
żnościami religii. Ze jednak  państw o, jako  
bogate  mogło udzielać pomoc kościołowi 
anglikańskiem u, z k tórym  zostawało w tak 
ścisłych związkach, niedługo zgodzono się 
bez szem rania na jego pomoc i opiekę.

Ze skarbu publicznego uzyskano zapłatę 
trzeciej części budżetu w ielu szkół. Chociaż 
rząd  zarówno p ragnął rozdzielić tę  pomoc na 
w szystkie w yznania, duchowieństwo an g li
kańskie potrafiło uzyskać dla siebie lwią 
cząstkę. W krótce jednak  państwo włożyło 
pewne obowiązki na szkoły, k tórym  ndziela- 
ło  pomocy. M ianow ało od siebie inspekto
rów , dla odbyw ania stosownych wizytacyj, 
żądało przypuszczenia dzieci rodzin dyssy- 
denckich i pew nych gwarancyj wolności sumie
nia. O budziło to nowe niedow ierzanie wśród 
duchowieństwa protestanckiego i katolickie
go; w ilk w śliznął się do owczarni! W ycho
wanie angielkie tym  sposobem zostawało d łu 
go pod zarządem  mięszanym; szkoły w czę
ści były swobodne, w części otoczone opieką 
państw a. O ba rodzaje znajdow ały się w sm u
tnym  stanie; pierw szy z powodu braku środ
ków, d rug i z pow odu szczupłego zakresu 
nauczania. A nglicy spostrzegli z przestra
chem, że pomimo wysiłków osobistych, po
mimo wszelkiej stra ty  p ien iędzy , pomimo 
w szelkich środków  adm inistracyjnych prze - 
szło 2 milijony dzieci w wieku od 5 do 13 
la t nie otrzym uje żadnego wykształcenia. 
T a  cyfra podziałała silnie; w 1869 r. ze wszech 
stron podniosły się głosy opinii żądającej 
istotnie narodowego systemu oświaty.

W  celu uzyskania w tej m ierze ulepszeń 
i  nowej organizacyi pow stała wielka agitacyj a, 
k tó ra  w A nglii zawsze musi poprzedzać sta
nowcze reform y społeczne. W  1869 r . utw o
rzy ło  się w mieście B irm ingham  Stowarzy
szenie narodowej oświaty .(N ational education 
league), mające na celu zapewnienie dobro
dziejstwa oświaty każdem u dziecku w A nglii.

—  S I O  —

D la osiągnięcia tego celu stow arzyszenie p ro 
ponuje:,, A by w ładze miejscowe były zm uszone 
praw nie do czuwania nad tern, czy w  ich  te- 
ry to ry jum  znajduje się dostateczna liczba 
szkół dla dzieci, aby koszta zakładania owych 
szkół i u trzym anie ju ż  istniejących były p o 
kry te  podatkam i miejscowemi z zapom ogą 
państwa, aby  wszystkie szkoły wspom agane 
podatkam i m ieszkańkcówm iejscowych, zosta
w ały pod zarządem  władz m iejscowych i by
ły  podleg łe  nadzorow i rządu, aby  nauczały 
bezpłatnie i były  -wolne od wszelkiego d u 
cha sekty. A by  w ładze miejscowe lub pań
stwowe m iały prawo zmuszania dzieci do nau
ki w tych szkołach, jeżeli one nie otrzym u
ją  w domu lub gdzieindziej przyzwoitego 
wykształcenia.” T en  program  znalazł zwo
lenników. D nia 12 października 1869 zebrał 
się w B irm ingham ie wielki meeting, w k tórym  
uczestniczyli członkowie parlam entu , pasto
rowie anglikańscy, duchowni innych sekt 
protestanckich, profesorowie, deputaci w ielu 
tow arzystw  uczonych, mówcy liberaln i i de
legowani z klasy rzem ieślniczej. M ianowano 
radę „Stow arzyszenia”, kom itet wykonawczy, 
zebrano znaczne sk ładki i ostatecznie sform u
łowano głów ny cel p racy  „stow arzyszenia”: 
oddzielenie szkoły od kościoła.

Stowarzyszenie działało ciągle dla rozkrze- 
wienia tćj idei, urządzało odczyty, ogłaszało 
objaśnienia, w ykazy statystyczne, organizo
wało meetyngi, rozrzucało milijonami broszu
ry. D nia  1 G rudnia  1869 utw orzyło „Mon
thly paperil, m iesięcznik przeznaczony dla 
rozszerzania idei stowarzyszenia, dla obrony 
w ychow ania świeckiego, przymusowego i bez
płatnego. U rządziło w tymże czasie czter
dzieści dwa kom itetów pomocniczych, k tó 
rych w m iesiącu G rudn iu  1871 r. było już 
trzysta piętnaście.

G łów ną siłą tej agitacyi byli nonkonformi
ści tj. nie uznający artykułów  w iary i obrzę
dów kościoła urzędow ego;—żywioł d z ie ln / 
i energiczny w wywalczaniu na drodze p ar
lam entarnej swobód i reform  społecznych, 
stanow iący głów ną podporę liberalizm u an
gielskiego.

Pow odzeniu tej agitacyi sprzyjało wiele po
bocznych powodów. Najgłów niejszym  z nich 
jest przyznanie praw a głosow ania wszystkim  
klasom  przez ostatni reform—act. P . Low e, 
walcząc przeciw  projektow i do tego praw a 
pow iedział te gorzkie i rozsądne słowa „trze
ba będzie teraz przyszłych władzców naszych 
uczyć abecadła...." Rzeczywiście słuszne są 
obawy, aby w ładza, zostająca w ręku ludzi nie
wykształconych, nie popchnęła k ra ju  w w iel
kie nieszczęście, aby błędy polityki ciemnego 
tłum u nie kosztowały więcej A nglii, niż naj- 
liberalniejszy system szkół elementarnych. 
O bok tego zwrócono uw agę, że przem ysł 
angjelski na rynkach zagranicznych w ytrzy
muje bardzo wątpliwą konkurencyję z prze
mysłem  niemieckim i am erykańskim . Pow o
du szukano w niskim stopniu w ykształcenia 
robotnikow  krajowych. A nglicy zresztą mają 
bijący w oczy przykład, porów nyw ając Szko- 
cyję z Irlandyją , że wyszktałcenie je s t je 
dnym  z głów nych czynników dobrobytu  n a 
rodowego. Irlandyja pomimo przyjaźniejszych 
w arunków , pomimo żyzniejszego g run tu , po
mimo liczniejszej ludności stoi niezm iernie ni- 
żój od Szkocyi pod względem  przem ysłu, gdyż 
naród  szkocki jest niezm iernie żądnym  ośw ia
ty. N ie żelazo, nie węgiel, nie miedź stw a
rzają  pomyślność A n g lii—tylko mózgi ang li
ków, k tóre  um iejętnie wyzyskują te skarby, 
tak  d ługo  nieznane i pogrążone w głęboko
ściach ziemi.

Sam a polityka rozsądku nakazuje A ngli
kom rozszerzyć środki ku ltu ry  m oralnej, 
w celu podniesienia środków  prow adzących 
do dobrobytu.

M iano rów nież na w zględzie klasę rze

mieślniczą, której ruchy  w ostatnich czasach, 
niepokoją W . B rytaniję . Zastępy robotn i
ków nie są ju ż  tak  jak  dawniej pokornem  
i niewolniczem narzędziem  w rękach arysto- 
kracyi. Poczuli w łasną siłę i obiecują użyć 
je j w stosownej chwili. A nglicy istotnie 
oświeceni nie lękają się wcale równości u gó- 
ry, boją się tylko równości u dołu. U w ażają 

j  wykształcenie za  najlepszy środek podniesie- 
j nia klas niższych bez poniżenia wyższych. 
Bogactwa inteligencyi nie zmniejszają się 
przez rozdział tak  jak  bogactw a m ateryjalne. 
Rozdzielenie oświaty i w iedzy nie podlega 

I prawom  świata ekonomicznego. Same one się 
naw et użyźniają w m iarę rozszerzenia. D la  te 
go też „stowarzyszenie" przyw iązało wielką 
wagę do przystąpienia trades societes“ tych po
tężnych związków rzemieślniczych i do przy
stąpienia stowarzyszeń w spółroboezych. J e 
dne i d rug ie  natychm iast odpowiedziały na 
wezwanie. P od  w zględem  oświaty powszech
nej i bezpłatnej, robotnicy poszli za wymo
wną radą  p. Crem era. „ Bolejemy, mówił on nad 
przepaścią rozdzielającą w arstw y społeczne 
w Anglii, żałujem y, że są u nas kasty i przy
wileje, ale bądźcie przekonani moi przyjacie
le, że nie oswobodzicie się n igdy  od tego p o 
rządku rzeczy, k tórego jesteście ofiarami, pó
ki nie dosięgniecie poziomu um ysłowego tych, 
którzy  nad  wami panują. Je s t to głównym 
w arunkiem  równości. R óbcie co chcecie; ni
gdy klasa nieokrzesana i ciemna nie będzie 
rów na klasie oświeconej i wykształconej. J e 
dna wam tylko droga pozostaje: kształćcie się.

____________ (d. n.)

Z TEKI PODRÓŻNEJ
J. M. Kamiński ego.

(Dokończenie.)

W yszedłszy z wystawy na godzinę przed  
zmierzchem, zaledwie zdążyliśm y załatw ić się 
z obiadem —mamy już i w ieczór. W ieczór, to 
czas zabawy, a zabaw w P aryżu  nie brakuje 
i idzie tylko o ich wybór. Zwiedzaliśmy już 
poprzednio osławiony Mabille gdzie wy ty n 
kowane piękności pląsają z najętemi tancerza
mi ku uciesze cudzoziemskiej gawiedzi. B y
liśmy także w Closerie des lilas, na balu zwa
nym zwykle B ullie od im ienia gospodarza 
zakładu. Tutaj m łode pokolenie, — przvszli 
deputowani zgrom adzenia narodow ego—stu
denci praw a, m edycyny i innych um iejętno
ści, ćwiczą się w silnie akcentowanym  kad ry 
lu. D anserki z łacińskiej dzielnicy lepiej się 
prezentują od mabilowych, uśmiech na licach 
nie je s t jeszcze tak  sztuczny — zapał p raw 
dziwszy: są m łodsze i gorzej ubrane. M ło
dzież handlow a w miejscowym żargonie po
spolicie kalikotam i zwana (od w yrazu cal kot 
perkal) dopełnia reszty obrazu wyróżniając 
się od studentów  staranniejszą toaletą i okrą
głej szemi rucham i. Różnice stanowe istnieją 
więc i w najbardziej republikańskiem  tow a
rzystw ie. O północy muzyka grać p rzesta
je — św iatła się gaszą i goście radzi nie radzi 
muszą wyjść z zakładu. Je s t to rozsądne u rz ą 
dzenie policyjne bez k tórego większość m ło
dych biesiadników  rujnow ałaby zdrow ie bez
sennością i czyniłaby się niezdolną do zw y
kłych zajęć dnia następnego. Co do nas o pó ł
nocy wychodząc z zabawy mieliśmy jej aż 
nadto . Niech co chcą mówią o sympatycznej 
francuskiej wesołości, są w niej takie rysy 
i odcienia, k tóre w żaden sposób nie przysta
ją  do naszej natury . W ybryk i szalonego hu 
moru objawiające się w chórow ych świstach 
i dzikiem ryczeniu, mimo zainteresowania no
wością, rażą bezsensem i kapryśnem  wyuzda
niem. A  przecież je s t to w każdym  razie ze
branie młodzieży do pew nego stopnia intelli- 
gentnój, czegóż więc lepszego spodziewać się
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można na czysto ludowych paryskich zaba
wach? Prywatne zabawy, nawet w zamożniej
szych familijnych domach mieszczańskich, są. 
rzeczą prawie nieznaną. Jak  łatwo można 
się domyśleć, nie pozostaje to bez ujemnego 
wpływu na życie l’odzinne i towarzyskie. 
Mężczyźni szukają rozrywek jedynie po za 
domem. Kobiety dopóki są pannami nudzą 
się śmiertelnie, zostawszy mężatkami często
kroć w skutek domowego osamotnienia nadu
żywają swej biernej swobody. Stąd też rodzi
na na kruchych spoczywa podstawach, co po
minąwszy inne względy jest nawet ze szkodą 
dla zaludnienia. Statystyka wykazuje, iż P a
ryż gdyby nie by ł zasilany ludnością na
pływową, w ciągu kilku pokoleń opustoszał
by zupełnie. Nie wTdając się w dalsze nastrę
czające się tutaj refleksyje zajmijmy się dniem 
dzisiejszym. Oto godzina rozpoczęcia przed
stawień teatralnych—mamy tylko trudności 
w wyborze widowiska. W  operze śpiewają 
M eyerbera w komedyi francuskiej dają M o
liera i Racina. Odeon, którego repertoar 
trzyma się także poważnej komedyi zamknię
ty obecnie z przyczyny letnich feryj. Pomimo 
znacznej liczby paryskich teatrów tylko trzy 
wymienione są przybytkiem sztuki, tiaktowa- 
nej seryjo, a nawet pozwolimy sobie powie
dzieć z pewną przymieszką pruderyi i pedan
tyzmu. W  innych znać przedewszystkiem 
gust chwili, gonienie za gorączkowem wraże
niem lub tłustą szarżą. Ivlassycyzin przepadł, 
a jak mówi p. Yalede, którego słowa pozwo
limy sobie przełożyć:

„Sarkazm  kw itn ie— w ym arli bohaterzy  dzicy—
M inął w iek złudzeń i m łodej extazy
D ziś dw adzieścia tea trów  na pokaz ulicy
Y y w łó czy  z pustym  śm iechem  cyniczne o b razy .’’

Przepatrzm y dzisiejszy repertoar. W  tea
trze Folies-Dram. przedstawiają Les femmes 
qui font des scenes; w Beaumarchais dają sied- 
mioaktową „ Czarną wstęgę* z aktami potytu- 
łowanemi na jarm arczny sposób jak np.: Pa
miątka z rusztowania, Rycerze rozpusty. Grób 
markiza, Zabójca mej matki i t. p. W  Palais- 
Royal kołacze się jeszcze „37 sous pana Mon- 
taudoin“ co mówiąc nawiasem może pocie
szać dyrekcyję naszych teatrów. W  Yarietes 
śpiewają „Les Cent Viergcs ' a panna Chau- 
mont w bluetce „Madame attend monsieur11 
czaruje wszystkich, jak  mówią tutejsze dzien
niki „brylantowym11 monologiem pełnym 
zalotności, kaprysów i figlarnie pociągają
cej zmysłowości. Rzeczywiście podziwialiśmy 
przed parą dniami tę grę sui 'generis bardzo 
świetną i artystycznie wykończoną. Ale o to 
jesteśmy znowu na wielkich bulwarach przed 
gmachem teatru Vaudeville. Tu, zdaje się po 
raz setny z rzędu dają komedyję W iktora 
Sardou p. t. „Rabagas.“ Nazwisko autora 
i ścisk przy kasie zapowiadają coś ciekawego. 
Nie zawiedliśmy się.

A utor wielu znanych sztuk tendencyj mo- 
ralno-społecznych, oddał tu swe pióro celom 
politycznej par tyk Cała komedyja wymierzo
na głównie przeciwko Gambecie, pod nazwi
skiem tytułowem „Rabagas11 wystawia go ja 
ko typ politycznego karyjerowicza. Ex-dy- 
ktator z Bordeaux, domniemywany sukcesor 
prezydentury, wyszedł z pod pióra p. Sardou 
jako nieuk, blagier, człowiek wątpliwego su
mienia i niepohamowanej ambicyi.

Rabagas jest adwokatem, redaktorem de
magogicznego dziennika, działa na tłumy mo
wą przepełnioną fabrykowanym patetyzmem, 
uzurpuje sobie na każdym kroku stanowisko 
trybuna ludowego. Cała sztuka napisana 
z właściwym autorowi talentem, lubo w wie
lu miejscach czuć w niej pewne łamanie się 
akcyi naciąganej zbyt silnie do tendencyjnej 
sprężyny. Scena w redakctji wychodzi wstrę
tnie. W yobraźcie sobie brudną izbę, a w niej 
kilka zagadkowych osobistości nędznie odzia
nych, z twarzą napiętnowaną widocznemi

śladami demoralizacyi, opilstwa, fizycznego 
i duchowego bezwstydu. To są współpraco
wnicy pisma, a izba ta, to kuźnia z której 
wyjść mają groty wstrząsające porządkiem 
społecznym Redaktor główny, dyktuje wła
śnie jeden ztych artykułów, corewoltując mas
sy za pomocą fajerwerkowych frazesów, wy
robić mu mają popularność i utorować drogę 
do władzy. Słychać co chwila wyrazy: 
„ojczyzna... poświęcenie, równość... brater
stwo... własność narodowa... święty ogień 
miłości.... chrzest krwi i o fiar...” i t. p., a w 
przestankach panowie redaktorzy kłócą się
0 błahostki, targują o przedajne artykuły, 
lżą się wzajemnie wyrazami poczerpniętemi 
z ulicznego słownika, piją wódkę i zakąszają 
serdelkiem. Dwie dziewczyny z rodzaju czar
nych kamelyj, mieszając się do sporów i go
spodarując jak  w własnym domu dopełniają 
reszty obrazu. Może-ż być skandal dalej po
sunięty? Z takiej to sceny ma się dowiedzieć 
lud paryski jak  wyglądają u źródła, adreso
wane do niego najbardziej pełne zapału pro- 
klamacyje; tu poznać ma wartość moralną 
swych politycznych przywodzców, ocenić 
bezstronność prassy i zachwycać się jej oby- 
watelskiem namaszczeniem. Słuchacze zado
woleni są z tej sceny, śmieją się całem g a r
dłem, ale w śmiechu tym jest jakiś odcień, 
który gdybym był poetą, nazwałbym chi
chotaniem upiora. Nie mogę pominąć sceny, 
w której dążność osobistych alluzyj do Gam- 
betty najjaskrawiej się ujawnia. W  dyjalogu, 
jeśli się nie mylimy, pomiędzy dwoma kory
feuszami innego politycznego stronnictwa, 
zapytuje jeden: „I cóż wreszcie zrobił ten 
sławny Rabagąs?’’— „Jak  dotąd, odpowiada 
zapytany—wiemy tylko, iż przejechał się ba
lonem.” Trudno sobie wyobrazić wrażenie 
wywołane tym frazesem. Partyje, czują się 
w obowiązku zamanifestować. Szalone brawo
1 zawzięte klaskanie setek dłoni miesza się 
z gwizdaniem, świstem, ryczeniem i wyciem; 
jednem słowem powstaje piekielna muzyka, 
w czasie której aktorzy zatrzymują się z grą, 
dopóki słuchacze zmęczeni i zziajani nie wró
cą nakoniec do spokojności. Tak się wyraża 
opinija publiczna, którój widocznie brak har
monii, a niedostatek ten ma miejsce nie tylko 
w teatrze. Niektórzy widzą w takiej niezgo
dzie, żywotność stronnictw, inni bezład w po
jęciach, niedojrzałość sądu i osobistym inte
resem podsycane zagorzalstwo. Co do nas— 
obserwujemy tylko.

Przebiegłość i w ykręty  m ałych  dzieci.

K ażdy przyzna, że naturaln iejszą je s t  p raw da od 
fałszu; k ró tszą  i łatw iejszą p ro sta  droga od k rętych  
ścieżek, zdaw ałoby się więc, że dzieci m ałe , w k tó 
rych n ie m a jeszcze nic sztucznego, k tó re  są na tu 
rą  sam ą, dalek iem i być pow inny od fałszu i w ykrę
tów, by le  ich n ik t nie popsu ł i z łego p rzykładu  nie 
dał. D ośw iadczenie jed n a k  przekonyw a, że n ie  za
wsze tak  się dzieje; czy to  że wszyscy ludzie, ja k  
pew ne ga tu n k i zw ierząt, m ają  ju ż  w na tu rze  swo
je j ')  pew ną dozę p rzebiegłości, czy też  wyłączne 
ty lko  jedn o stk i, dość że pew ną chytrość, w ykręty, 
p rzeb ieg łość  zauw ażyć m ożna w m aleńkich naw et 
dzieciach. W idziałam  chłopczyka zaledw ie ro k  m a
jąceg o , n ie  um iejącego jeszcze chodzić, a m ówiące
go zaledwie pojedyncze wyrazy, k tó ry  ju ż  n ieraz  za
stanaw iał m ię swojem figlowaniem . M a tk a  n p ., p o 
zw alając m u sw obodnie łazić po pokoju  i w spinać 
się n a  nóżki koło m ebli, b ron iła  do tykać ziemi 
z dużego wazonu, k tó ra  ja k  w szystko zakazane,

') Skłonności wrodzonych, w dosłownem znaczeniu tego 
wyrazu, nie ma ani u  zwierząt, ani u  ludzi; wyrabiają się 
one przez naśladownictwo i doświadczenie. Są tylko pe
wne usposobienia organizmu, przechodzące z pokolenia na 
pokolenie prawem dziedziczności. Stąd wyrażenie np. że 
lis jest przebiegły z natury. (Przyp. Red.)

m iała  d la niego szczególniejszy ja k iś  pow ab. T rze 
ba było w idzieć ja k  to  dziecię n ieraz  zabaw iało 
m atkę uśm iecham i i m inkam i różnem i, aby zajęta 
jeg o  m im iką n ie uw ażała, że on tym czasem  zanurza 
swoje paluszki w czarnej i pulchnej ziem i. K iedy 
zaś to  spostrzegła , trochę zapóżno, on jeszcze m i
lej i weselej się uśm iechał, chcąc j ą  rozbro ić  i j a k 
by  rad , że swego dokazał. K iedy chciał wziąć 
rzecz ja k ą , k tó rej m u nie daw ano, po k ró tk iem  n a 
p ieran iu  się, udaw ał że ju ż  nie chce i bawił się inną 
zabaw ką. A kiedy sta rsi czem  innem  się zajęli, 
w net sięgał znowu po p rzedm io t swego pożądania.

T egoż sam ego m ałego L eosia  w idziałam  późn ie j, 
w czw artym  roku  jeg o  życia. W ychow yw any by ł 
bez zbytniego pielęgnow ania, jed n a k  dość s ta ra n 
nie pod  okiem  rodziców. Rozwinęły się w nim  ju ż  
w tedy n iek tó re  przym ioty  i wady, a m iędzy n iem i 
i przebiegłość. Z rozum iał on np. prędko , że m am a 
jeg o  potw ierdza zawsze zdanie cioci i każe m u cio
ci słuchać ja k  siebie. W n et tę okoliczność użył na  
swoją korzyść. Ciocia, np ., k tó ra  była n a  chwilę 
nieobecną, wchodzi do pokoju . L eoś w ybiega p rze 
ciwko niej z ładną, nową suk ienką  w ręku . „C io 
ciu, j a  ubiorę się w tę  suk ienkę.” C iotka, n iezrozu- 
m iawszy, że to  je s t  p ro śb a  o pozw olenie, odpow ia
da: „d o b rze  m oje dziecię.” L eoś ub iera  się w n o 
wą suk ienkę i idzie do m atki: „M am o, ciocia m ó
wiła, żebym  j a  u b ra ł się w tę  suk ienkę.” Ciocia j e 
dnak p rzypadkiem  to  usłyszała i dopiero  się wyja
śniło , że to było w zbranianem  przez m am ę i że m a
lec użył fortelu , żeby zadość uczynić swej chęci.

M ogłabym  przytoczyć wiele przykładów  p rzeb ie 
g łości dziecinnej, a le  w ybieram  te  ty lko , k tó re  n ie 
m ogły być nauczone, ani naśladow ane, w dziecku 
m aleńkiem  i jeszcze n ie zepsutem .

Cóż stąd  wnieść m ożna ? —  że tak i Leoś będzie 
człowiekiem  chytrym , p rzew rotnym , fałszyw ym ?—■ 
Być może tem  wszystkiem , ale  będzie tern, czem 
zrobi go wychowanie —  a w rodzona przebiegłość 
może zostać ty lko  przem yślnością, k tó ra  mu usłuży 
tak  w dobrem  ja k b y  w złem  usłużyła.

Idzie  więc o środki obrócenia je j  na dobre.

Przypuśćm y, że rodzice, zrażeni k ilku  tak iem i 
dow odam i p rzeb ieg łości L eosia , tra c ą  o nim  dobrą  
nadzieję, i zaczynają mniej go cenić niż je g o  m łod
szego braciszka K azia , k tó rem u  na myśl n ie  p rzy 
chodzą podobne w ykręty i k tó ry  idzie p rostą  d rogą , 
płacząc, krzycząc i m ażąc się, skoro  m u n ie  da ją , 
czego chce, ale n ie  wymyślając sam  sposobów  do 
stania rzeczy pożądanych. Spostrzega więc Leoś, że 
go uważają źle, choć sam  jeszcze dobrze n ie ro 
zumie d la czego; nie zrzeknie się on d la teg o  po 
żądanych przysm aczków  lub zabaw ek, ale coraz to  
zręczniejsze sposoby dostan ia  ich  obm yśli. N a tu 
ra ln ie  coraz go więcej poniżają i uw ażają źle; więc 
i sam o sobie trac i dobrą  opiniją , trac i am bicyją, 
nabyw a zazdrości względem b ra ta , k tó reg o  chw alą, 
choć je s t  m nićj roztropny  od niego, —  i rob i się 
z niego rzeczywiście fałszywe i złe  dziecko. T ak ie  
prow adzenie bowiem  przeszkadza nawet rozw inięciu 
się w niem  uczucia; dziecię trzym a się zawsze 
w nieprzyjaznej postaw ie względem starszych, co na 
dobre  nigdy wyjść nie może.

Czyż nie lepiej będzie, jeżeli rodzice, strzegąc  się 
uprzedzenia i nie tracąc  dobrej nadziei o przyszłym  
charak terze  swego dziecka, n ie po tęp ią  go p rz ed 
w cześnie,—-i łagodnie  tylko p o sta ra ją  się j e  p rzek o 
nać, że daleko lepiej je s t  iść p ro stą  d rogą;— w resz
cie rozw ijając w niem  uczucie i upodobanie we 
wszystkiem , co piękne i d o b re , przedstaw ią m u 
przykłady  dzieci i ludzi m iłu jących praw dę, strze
gących je j tak  w drobnych ja k  w ważnych rzeczach, 
poświęcających dla niej wszystko, naw et życie!

Ja k ż e  łatw o je s t  w zbudzić w dzieciach zam iło
w anie do do b reg o ! ja k  p rędko  się im ono udzie la  
z p iersi ojca lub m atk i, k tórzy  sam i dobro i p raw 
dę m iłu ją! W idziałam  nieraz k ilkoletn ie  dziecię, 
k tó re  na w idok lub opow iadanie p ięknego uczynku, 
nie um iało inaczej wyrazić swego uw ielb ienia ja k  
pieszczotam i d la  swej m atk i, łącząc w je d n o  tym  
sposobem  m iłość d la nićj z m iłością tego  dobrego , 
k tó re  mu ona wpoiła.

T a k ą  więc m iłość, tak ie  uw ielb ienie dla praw dy 
trzeb a  w poić w dziecię, a przy m iłości p raw dy zni-
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Kną wszelkie wykręty i chytrość wrodzona *) czy 
nabyta— bo dziecię nauczy się pragnąć zadowolnie- 
nia moralnego nadewszystko, a to jest głównym 
celem wychowania. Mówię to z doświadczenia: zna
łam dziewczynkę z podobnem usposobieniem, k tó 
ra  w ten sposób prowadzona, nie tylko zamiłowa
ła  prawdę, ale poznawszy swoją skłonność do 
wykrętów, sama się w tern pilnowała, i  niezmiernie 
była skrupulatną i sumienną. F. K .

BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

0  M asnrach, napisał Dr. W ojciech  K ę tr z y ń sk i, Poznań, 1872.

D r. W . K ę trz y ń sk i, tłóm acz Pieśni o ziem i 
(W . P o la )  na ję zy k  n iem iecki, au to r  w ielu w y
b o rn y ch  rozp raw  h isto rycznych , z k tó ry ch  g łó 
w nie je d n a  p. n. D ie L yg ie r , ein B eitrag zu r  
Urgeschiclite der Westslaven u. Germanen zje
d n a ła  m u sław ę w  św iecie u cz o n y m —sk ro 
m ną p ra c ą  sw oją o M azurach  w ielce się p rz y 
s łu ż y ł lite ra tu rz e  krajow ej. D o tą d  bow iem  
n iew ie lu  w iedziało , że gdzieś tam  daleko , bo 
aż w Prusach Wschodnich żyje lu d e k  oto
czony od  w ieków  w pływ em  niem czyzny 
a  je d n a k  d o tą d  m ów iący polskim  ję z y 
k iem . P a n u  K . należy  się zasługa , że nam  
o d sło n ił oblicze tego  lu d k u , podał w łaściw o
ści je g o  c h a rak te ru , n ad e r  ciekaw e szczegó ły  
z je g o  zw yczajów  i obyczajów  (a nie obyczai 
j a k  chce au to r przesądów  i zabobonów ) o k re 
ś liłs to su n e k  jeg o  do N iem ców , p o u cz y ł nas o 
sposobie w ym aw iania i w łaściw ościach lin 
gw istycznych  M azurów  i w ykazał, że g łó w n ą 
i je d y n ą  zarazem  p rzy czy n ą  pow olnego  ch y 
len ia  się k u  upadkow i tego od łam ka słow iań 
szczyzny je s t  system atyczne germ anizow anie 
go. J a k ic h  środków  używ ają d la  d o p ię 
c ia  te g o  celu, św iadczy  nas tęp n y  w yjątek  
z p rzep isane j d la  szk ó ł m azursk ich  D ra  
P le in la  h is to ry i b ran d e b u rsk ie j: „N iesłu-J
sznie prze to  nada j ą  ziem iom : sudaw skiej [
i go łędzk ie j nazw ę M azurów . Z iem ie te  
n ig d y  nie n a leża ły  do M azow sza, a że dziś 
jeszcze, n ie ste ty  ję z y k  po lsk i w  ty c h  s tro n ach   ̂
p rzew aża, sm utne to zjaw isko ty lko  sąsiedz- j  

tw em  P o lak ó w  m ożna w ytłom aczyć. B y łb y  | 
j u ż  czas w reszcie, ażeby  m ieszkańcy  ziem i j 
sudaw skiej i go łędzkiej p rzesta li sam i siebie 
p rzezyw ać M azuram i, k tó re  to  im ię n ie  p rz y 
nosi im  w cale zaszczytu  i ab y  nareszcie ję zy k  
n iem iecki słuszn ie  p rz e k ła d a li n ad  nikczemną 
mowę słowiańską, k tó rą  m ów ią. Czyż bow iem  
p rzy s to i p rusakow i m ieszkającem u na ziem i 
n iem ieckiej, ażeby  choć ty lk o  co do m ow y, 
pozostał i n ad a l P o lak iem ?”

R zecz p. K ę trzy ń sk ieg o  o M azurach  czy ta 
się z rów nem  zajęciem  ja k  pow ieść, bo au to r 
zam iast ogó ln ikow ych  p o g lądów , podaje  czy
te ln ikow i m nóstw o ciekaw ych i ch a ra k te ry 
stycznych  szczegółów , z k tó ry ch  sobie sam i 
u ro b ić  m ożem y zdanie . N ik t też ż ród łow ie j 
i kom peten tn ie j od p . K . o M azu rach  m ów ić 
n ie m oże, bo  on się u ro d z ił w śród  teg o  ludu , 
w śród  niego la ta  m ło d e  p rze p ęd z ił, zna  tam  
k aż d ą  n iem al w ioskę i k ażd e  m iasteczko. 
A u to r  zarów no  z innem i w  m łodości u le g ł 
zu p e łn ie  w pływ ow i g erm an izm u  i dop ie ro  
w  późn iejszych  la tach  z pod  n iego  się u w o l
n ił. Z nać  to  n a  ję z y k u  p. K . tu  i ow dzie j e 
szcze bardzo  n iepopraw nym  i g rzeszącym  
zw ro tam i n iem ieckiem i choć w  ogóle je s t  j a 
sn y  i p ro sty . K . K .

W e  Lwowie Audrxej hr. Zamojski w y d ał 
obszerne dzieło  p. n . „O  system ie w ięzień

ł) Porównaj: to, cośmy w poprzednim przypisku po
wiedzieli. (Przyp. Red.)

J  po p raw czy ch  ir la n d z k ic h .'4— T am że w yszła 
k o m e d y ja w l akcie W ład y sław a  K o z ieb ro d z- 
k iego  p. n. „W jesien i.44

*  *
*

W Regensburgu (Ratysbonie) ja k  pisze „S łu żb a  
zd ro w ia  pub licznego44 (zeszy t V I  z r. b .), w ła
dza obw odow a w ydała  n iedaw no p o w tó rn e  ro z 
po rządzen ie , p rzypom inające  postanow ienia 
uch w a ły  ra d y  m in is te ry ja ln e j z d. 16 s tycz
nia 1867 r., odnoszące się do  p ie lęgnow ania  
zdrowia w sikołach. G łó w n y  nacisk  k ła d z ie 
m y na następu jące  p u n k ta  rzeczonej uchw ały:

1) S ale szkolne należy  codziennie p rz e 
w ietrzać  po ukończen iu  nauk i szkolnej ca ło 
dziennej, ja k o też  pom iędzy  n au k ą  p rz e d  i po 
po łudniow ą; w zim ie należy  je  codziennie 
opalać.

2) N ależy  się sta rać , ab y  b iedne dzieci 
w  zim ie ciepło  by ły  ub rane , co d la  ich  z d ro 
wia je s t  niezbędnem : kosz ta  na w y d atk i, s tąd  
w ynikające w inna p o k ry ć  kassa  ubogich.

3) S zkodzi to zd ro w iu  dzieci, je ż e li p rze -  
{ byw ają w opalonych  salach szko lnych  u b ra 
ne w  ciepłe suknie , k tó re  je  m ają  ch ron ić  
od  zim na. W in ien  przeto  nauczycie l uw ażać 
ab y  dzieci w szedłszy  do sa li szkolnej, k o łn ie 
rze , płaszcze, szale, chustk i z szyi i  z g łow y  
pozdejm ow ały ; g łó w n ie  zaś i b ezw aru n k o 
wo w zbron ione być w inny  ch u stk i na g ło 
w y dziew czętom  w iejskim , ta k  pow sze
chn ie  używ ane, a to tem b ard zie j, że na jczę
ściej s łu ż ą  one do  p o k rycia  n ieczyste j lub  
nieczesanej g łow y.

4) N ależy  się s ta ra ć  o c iep łązu p ę  d la  dzieci 
zam iejscow ych pozostających przez po łudn ie  
w sa lach  szkolnych; okolic zn )ść ta  by łab y  
d la  dzieci w ielk iem  dobrodzie jstw em , a p rz y  
dobrych  chęciach  znacznych  tru d n o śc i na- 
p o tk aćb y  nie pow inna.

5) P o w in n a  w ład za  po licy jna w p o ro zu 
m ieniu  z nadzo rem  szkolnym , uw oln ić  w szy-

I stk ie  dzieci od  słuchan ia  m szy szkolnej w po 
rze  zim ow ej.

*  *
*

Wystawa utworów situki w Paryżu. W  P a ry 
żu  rok  rocznie odbyw a się w ystaw a u tw orów  
sztuk i, zw ana pospolicie Salonem. J e s tto  n ie 
ja k o  zsum ow anie całej p rac y  n aro d u  na polu  
artystycznem , zsum ow anie, dające  zarazem  
w skazów kę, w  ja k im  przew ażnie k ie ru n k u  
p ra c u ją  a rty śc i i ja k ie  ro b ią  postępy . W  r o 
ku  bieżącym  ogólna liczba obrazów  w  Salo
nie w ynosiła  2067; z ty c h  167 było  pędzla 
kobiecego. J a k  w idzim y p raca  kob ieca  licze
bn ie  nie p rze d s taw ia ła  się im ponująco ; stano 
w i bow iem  m ało  co w ięcej ja k  1 2 -tą  część 
ogólnej działa lności, G ien iju szu  ani też szcze
gólnego  ta len tu , n ie  b y ło  tam  zarów no 
m iędzy m ęszczyznam i ja k  i m iędzy  k o b ie 
tam i. W  każdym  raz ie  je d n e m  z najlepszych  
dz ie ł w dziale p o r tre tó w  ja k  zapew nia ją  zn a
w cy je s t  p ra c a  kobieca, a  m ianow icie p o r
tre t p rezy d en ta  R zeczypospolite j pędz la  p an 
ny  Jacguemart, um ieszczony w  p ierw szym  
w ielk im  salonie, zw anym  salon d'honneur. 
A kw arele , m alow ania na porce lan ie , pastele 
i ry su n k i zaw ieszone w w ązk ich  ga le ry jach  k o 
ry ta rz y  są przew ażnie w ykonane p rzez  k o b ie - ! 
ty . W  dziełach  ich  u d e rz a  w ielka  kobiecość. 
M alow anie kw iatów , dzieci, k ra jo b raz ó w , 
w reszcie rodza jow ych  scen dom ow ych— oto 
g łów ny  tem at, około k tó reg o  ob raca ją  się 
w szystk ie u tw o ry  kobiece. Je d y n y  w yjątek  
w  tegorocznym  S alon ie  stanow ią dw ie m a
la rk i  (panna D assenil i pan i H enryka Brow ne), 
k tó ry m  n a tch n ien ie  d a ło  go rące  a sm u tne  
uczucie p a try jo ty zm u , x-ozżarzone n iedaw ną 
w ojną. P rzed m io tem  n atch n ien ia  b y ła  A lza -  
cyja.

*

N a drezdeńskiej wystawie situk pięknych r. b.
na k tó rą  z ca łych  N iem iec p rzy słan o  k ik a -  
set obrazów , najp ierw sze m iejsce za jm u ją  
ob razy  w  liczbie sześć, p an i E lżbiety Jerichau- 
B aum ann  W arszaw iank i. G łó w n y m  z n ich  
je s t kom pozycyja znacznych  rozm iarów , p a rę  
razy  przez a rty s tk ę  p o w tarzan a  p. n. R ozbitki, 
oceniona 5,000 ta la rów . Je szcze  są następne: 
N ędza, M ęczennica chrześcijańska, U m ie ra 
ją c y , P o r t r e t  m ęża p ro feso ra  J .  A . J e r ic h a u , 
słynnego  rzeźb ia rza  z K o p en h ag i i ja k a ś  ro 
dzajow a kom pozycja. O gó ln y  c h a ra k te r  u tw o 
rów  p. J . — B , je s t sm utny . O  je d n y m  z n ich  
(u m ie ra jąc y ) p. K raszewski (B luszcz N r. 37) 
ta k  pisze: „C h ło p ak  m łody , żywo p o ch w y co 
ny  z n a tu ry , nie p iękne, ale ja k że  n iep o ró 
w nanie p raw dziw ie  odw zorow ane dziecko u lic  
W arszaw y  ze sk ron ią , skrw aw ioną, sam  je d e n  
gdzieś na b rzegu  la su  dogoryw a. N a tw arzy  
ju ż  b ladość śm ierte lna  i boleść w alczą z r e 
sz tką  życia, oczy nie w idzą ju ż , m yśl ty lk o  ży
je , gon iąc  gdzieś za w spom nieniam i. T y p  
dziw nie proza iczny , pow iedz ia łbym  pospoli
ty , ale chw ila w alk i osta tn ie j nadaje  m u t r a 
giczną p iękność .... “

Od Redakcyi.
Upraszamy c z y t e l n i k ó w  naszych

0 wczesne nadsyłanie prenum eraty na 
kw artał IV  a to celem uniknienia zwło
ki w przesyłce numerów.

Prenum erata w Warszawie wynosi: 
Miesięcznie . . . .  kop. 25 
Kwartalnie . . . .  „ 75

Półrocznie:
W Warszawie: Na prowincyi:
Rs 1 kop. 50 Rs 2 kop. 40 

Rocznie:
Rs. 3 Rs. 4 kop. 80

W  kw artale IV  między innemi po
mieścimy z powieści oryginalnych:

„W Trumnie ’ przez Walerego P rzy
boro wskiego.

„Hrabina Elodyja” przez Maryją Sze- 
ligę.

„Chorzy i zdrowi” przez Zofiją z Brzo
zówki (Klimańską).

Z tłum aczonych wyjdą w osobnym 
dodatku:

„Szpieg p ru sk i” najnowszy romans Val- 
mont a tłomaczony z angielskiego— i

„Tajemnice komuny” przez Zacconie- 
go; obie odznaczające się niesłychanie 
interesującym rozwojem akcyi powie
ściowej i żywotnością tendencyi.

O innych pracach, które znajdą po
mieszczenie w Opiekunie, bliższe szcze
góły ogłosi prospekt.

Sprostowanie .
W  N -rze 3 8 - ni w artykule: Letnie Wycieczki na 

•2 98 str. w 1-ym łamie zamiast: ,,z  czterema urzę
dnikami" —  powinno być: ,,z czterema przewodnika
mi." W  łamie 2 -im zamiast: „Jerzmanowskiej
1 Niedoperzowej" —  powinno być „Jerzmanowskiej 
v. Niedoperzowej.” —  Zamiast: „Jramę Goluchow- 
skiego” — powinno być: ,,hrabiego Gołuchowskiego.” 
Zamiast: ,,i wyjechaliśmy wodą przez szyb”— po
winno być: „ i wyjechaliśmy windą przez szyb.”

Odpowiedzi od Redakcyi.
—  Panu Alfowi. Całego zbioru drukować nie 

możemy, ale uprzejmie prosimy o wyjątki do pisma.
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